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WSTĘP.

Z dramatem „Alcestys“ wystąpił Eurypides na scenę w 2gim roku 
85tej Olimpiady, czyli w r. 438 przed Chr., a w 48mym życia swojego, pu
ściwszy się w zawody z Sofoklesem, który otrzyma! palmę, gdy poecie na
szemu przyznano nagrodę drugą. Dramat stanowił ostatnią część tetralogii: 
Kretenki, Alkmcon v> Psofis, Telefos, Alcestys, i byl z utworów dramatycznych 
tragika I7tym z rzędu, z tragedyj zaś zachowanych najdawniejszym, jeżeli 
wyjmiemy pracę młodzieńczą „Resos“, wydaną może pod nazwiskiem przy- 
branem i stanowiącą odrębną całość.

Treść zaginionych trzech pierwszych części tetralogii była podług Har- 
tunga1) mniej więcej następująca:

W  pierwszym dramacie, nazwanym „Kretenki“ dla tego, że chór skła
dał się ze służebnic kreteńskicli Aeropy, małżonki Atreusa, wystawiono spór 
Atreusa i Tyestesa o tron i o Aeropę, odgrywającą jedne z ról głównych. 
Zdradziecka żona Atreusa, związawszy się z dziewierzem, pomogła mu wy
kraść z domu małżonka tryka złotego, ów znak czyli zadatek boski, z któ
rego posiadaniem łączyło się prawo do panowania. Atoli Atreus wziął górę 
nad spółzawodnikiem za pomocą znaku potężniejszego. Pokazał bowiem, że 
słońce nawróciło swój rydwan i posuwa się w kierunku wręcz przeciwnym 
gwiazd biegowi.2) W  skutek odkrycia lego Tyestes wygnany z kraju tułał 
się po obczyźnie z dwojgiem synów, pędząc żywot w niedostatku i biedzie. 
Byłby tedy mógł skończyć się spór braci rozłączonych, gdyby pochlebcy nie 
byli kładli Atreusowi w uszy niegodziwych potwarzy, jakoby Tyestes znosił 
się z dworzanami jego i dążył do opanowania znów tronu. Atreus tern spo
wodowany postanowił pomścić się okrutnie na bracie. Przez usta gońców, 
wysłanych w tym celu, oświadczył mu oto, że wstyd go surowej kary, na 
niego wymierzonćj, i wezwał go do powrotu, aby dzielił z nim władzę. Tyes
tes nie myślał już wówczas wcale o tronie i pogodziwszy się z losem swoim, 
gdyż poznał, że szczęście ludzi nie zasadza się na potędze i bogactwach, nie 
miał ochoty usłuchać brata, nie dowierzając też zapewne kłamanej miłości 
i przywiązaniu. Na prośby jednak syna niedoświadczonego i pragnącego może

J) Euripides restitutus i Euripides W erke von H ärtung. —  ’) E lectra Eurip. w. 720 
i następne.
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blasku potęgi, jako tćż głównie falszywćm wytłumaczeniem wyroczni spowo
dowany, dał się nakoniec namówić do powrotu. Zapewne Tyestes, powró
ciwszy już do domu, roztrząsał wątpliwości swoje na scenie przed widzami na 
nowo! Bijącego się tedy z myślami przestrzegł tajemny posłaniec, wypra
wiony od Aeropy, o niebezpieczeństwie mu grożącćm; w skutek czego chro
niąc się, uciekł z synami pod opiekę ołtarza. Okoliczność ta dała następnie 
powód do sprzeczki między małżonkami. Aerope, świadoma, że dobrego do
konała czynu, nie ustąpiła oczywiście i nie upokorzyła się; Atreus zaś, prze
widując, do czegoby przyszło, gdyby się nie uciekł do sztuk kłamanych, ha
muje i dusi gniew w sercu, udaje niby przejednanego, cieszy się na pozór 
z pomyślnego obrotu sprawy i postanawia obchodzić wesoło uroczystość po
jednania z żoną i bratem. Niebawem też wydaje rozkaz, aby przygotować 
biesiadę. Chytrego męża obłudą omamiona Aerope, prawdopodobnie sama 
teraz Tyestesa osadza w matni. Za jej snać namową wchodzi do pałacu ro
dzicielskiego. Uprzejmie przyjąwszy, ugaszcza go Atreus i wydawszy ucztę, 
zachęca do raczenia się potrawami —  przygotowanemi z ciał dzieci jego. Kiedy 
w czasie ochoczej biesiady Tyestes dostrzegł nakoniec nieobecności synów 
swoich i pyta o nich, pokazano mu odcięte głowy. —  Ukazanie się Tyestesa 
na scenie po tej ohydnej uczcie napełniło niewątpliwie serca widzów trwogą 
i przerażeniem. Z ust jego bowiem wypadają straszne klątwy, rzucone na 
bezbożnego brata, który nie tylko nie żałuje tego, że występek tak nieludzki 
popełnił, ale raduje się nawet bezczelnie, uważając czyn swój odrażający za 
czyn uprawniony podstępnćm niby działaniem brata. Tragedya kończyła się 
zapewne tak, jak Hekabe, gdyż przepowiednie nieszczęśliwego, szaleństwem 
dzikiem miotanego ojca, miały, jak przepowiednie dei ex machina, własność 
i moc niechybnego i niezwłocznego sprawdzenia się.

W  drugiej tragedyi „Alkmeon“ wystawiono dzieje i smutną śmierć 
tego bohatera. Alkmeon, jak Orestes, z nakazu wyroczni delfickićj zabił matkę 
swoje, aby pomścić się śmierci ojca. Od prześladujących furyj uwolnił go 
Fegeus, król w Psofis arkadyjskićm, oczyściwszy i obmywszy przez ofiary bła
galne z winy krwi przelanéj matlcobójcę. Wdzięczny za to Alkmeon żeni się 
z Fegeusa córką i daje jćj w podarku słynne klejnoty (niegdyś Harmonii) 
w miejsce wiana.3) W  kilka lat potćm wybuchło w kraju morowe powie
trze. Za przyczynę nieszczęścia poczytano przyjęcie Alkmeona; a gdy wyro
cznia oświadczyła, że przybysz powinien się wynieść i osiąść w kraju nowo 
powstałym, Alkmeon opuścił Psofis i osiadł na odsypisku rzeki Acheloos 
przy jćj ujściu. Tam ożenił się po raz drugi z Kalirroą, córką Acheloosa. 
Próżna ta kobieta domagała się niebawem owych klejnotów (naszyjnika) i je
dynie pod warunkiem, że je otrzyma, miało być wolno pozostać w nowćm 
schronieniu Alkmeonowi. —  Dramat na scenie zaczynał się w chwili, gdy 
Alkmeon wrócił do Psofis celem wyłudzenia daru ślubnego. Zmyślił przeto

3) H yginus fab. 73. A pollodor. II, 6, 2, 3, 7. Pausan. VIII, 24, 4. H arm onia przy 
ślubie z Kadm osem  otrzym ała oprócz innych darów  od A ten y: flet, peplos i naszyjnik. Na-, 
szyjnik później Polinejkes d arow ał E ryfyli, a  następnie dostał się A lfesyboi.
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kłamliwie, że bóg delficki żąda klejnotów dla swej świątyni, przypuszczając, 
że tak łatwiej skłoni do życzeń swoich Fegeusa. Kiedy ten jednak nadspo
dziewanie wzdragał się uczynić zadość życzeniu, córka jego a żona pierwsza 
Allcmeona, wielkoduszna Alfesiboja, oświadczyła, że o posiadanie stroju spie
rać się z bogiem nie myśli i dobrowolnie mu go odstępuje. Dopiąwszy za
miaru, oddalił się Alkmeon; ale niebawem zdradza go niewierny sługa. Do
wiedziawszy się, dla kogo klejnoty wyłudzono, Fegeus nie posiadał się ze złości 
i wezwał synów swoich do ukarania niegodziwca. Synowie doganiają też 
Alkmeona i zabijają go, przyczaiwszy się w zasadzce. Alfesyboja usłyszawszy
0 zemście haniebnej, oburzona, ojcu i braciom straszne czyni wyrzuty, opła
kuje rzewnie zabitego małżonka i grozi pomstą za krew jego. Za karę ojciec 
córkę żywcem zamurować kazał. Karę znosi męczennica z spokojnym umy
słem, przepowiadając braciom śmierć, która ich czeka z rąk synów Kalirroi.

W  trzeciej tragedyi „Telefos“, wyszydzanej i parodyowanej tylokrotnie 
w komedyach Arystofanesa, opisał poeta wojnę trojańską na wzór wojen per
skich a czyny i losy Telefosa na wzór czynów i losów Miltyadesa i Temisto- 
klesa. Jak Persowie podjęli dwie wyprawy do Grecyi i na pierwszćj, pobici 
od Miltyadesa, cofnąć się musieli; tak Greków, gdy pierwszy raz wkroczyli 
do Myzyi, —  podług Eurypidesa, —  bohaterska odwaga króla Telefosa, któ
rego kraj najechali i pustoszyli, poraziła i zmusiła do odwrotu. Atoli Tele
fos, broniąc kraju swego, raniony był dzidą Achilesa, a rana jego jedynie za 
dotknięciem tćjże dzidy mogła być zagojona. Ponieważ więc po ustąpieniu 
nieprzyjaciół chorobą znękanemu nikt nie umiał dać pomocy, postanowił pójść 
drogą, wskazaną mu przez wyrocznię. Opuścił kraj i przebrany, niby scho
rzały żebrak, wszedł do kraju i domu nieprzyjacielskiego, aby się uwolnić od 
cierpień. "Właśnie książęta greccy byli znów zebrali się u Agamemnona 
w Mycenach lub w Argos, naradzając się nad powtórną wyprawą. Telefos 
wcisnął się do obozu i, jak Temistokles małżonce króla Molosów, tak on Kli- 
temnestrze oddał się w opiekę, powiedziawszy, kim jest, i obudził w jćj sercu 
litość nad uciskiem i cierpieniem swojem. Jak Temistokles, siadł Telefos 
także za radą królowy na ołtarzu kaplicy domowćj, oczekując nadejścia króla. 
Książęta w sprawie wyprawy powtórnćj wcale nie byli zgodni. Agamemnon
1 Menelaos przed innymi gwałtownie starli się i pokłócili, kiedy ów oświad
czył, że nie ma wcale ochoty dla zbiegłej kobiety wystawiać na sztych życia 
książąt i ludów, tem mnićj, że mogą bogowie znów żądać ofiary takićj, jaką 
była Ifigenia, za pomyślną przeprawę. Kłótnię, wszczętą przed domem Aga
memnona, przerwał sługa, donosząc o tćm, że jakiś mąż, bohaterski na oko 
lecz nieszczęśliwy, schronił się na ołtarzu domowym. Agamemnon, wszedłszy 
niebawem do domu, spostrzegł cudzoziemca i kazał mu zejść z ołtarza, zarę
czywszy za całość i bezpieczeństwo. Poczćm Telefos o osobie i losie swoim
stosowne lecz kłamliwe daje objaśnienia. Mianuje się oto książęciem azyaty- 
ckim i nieprzyjacielem króla Myzów Telefosa —  i opowiada, jak, do Myzyi
wpadłszy, z rąk ■wladzcy tej ziemi odebrał ranę i ledwie uszedł zagłady
w skutek mężnego oporu hufców swoich, szybkiego dopadnienia okrętów 
i wytężenia wioślarzy. Atoli rana, dodaje, niszczy siły jego a pomocy ka

I
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zała mu szukać wyrocznia u Agamemnona. Agamemnon, wysłuchawszy po
wieści, obiecuje uczynić dla przybysza wszystko, czego potrzebuje; poczćm się 
oddala. Zaledwie król opuścił scenę, aliści królowa wpada przerażona i za
wiadamia Telefosa, że Odysej już zwietrzył wszystko i że winien teraz radzić 
sam o sobie. Wtedy Telefos, jak Temistokles królowę Molosów, zaklina 
opiekunkę swoją, aby mu synka swego Orestesa dała jako zakładnika, z któ- 
rymby usiadł pospołu na świętym ołtarzu przed domem lub obok domu kró
lewskiego. Zgadza się na żądanie Klitemnestra, gdyż pałała nienawiścią ku 
Odysejowi. Niebawem też jawi się Odysej, aby zdać sprawę Agamemnonowi 
z tego, co wyśledził. Telefos, badany i poznany, ma śmierć ponieść, ale grozi 
zabiciem małego Orestesa, gdyby na jego życie się targnięto. Tem spowodo
wany, a nadto i dla tego, że męża chce ocalić, który się uciekł pod jego 
opiekę, oświadcza Agamemnon, że nie pozwoli nastawać na zgubę przybysza. 
Niezadowolniony z tego oświadczenia Odysej udał się natychmiast do obozu 
i podbechtał Achilesa przeciw Agamemnonowi; a dopiął tego snadnie, gdyż 
Achilesa oburzało działanie mało stanowcze naczelnika i długie odwlekanie 
wyprawy. Przyszedłszy więc do Agamemnona, żąda śmierci przebranego 
szpiega. W  tej chwili stanowczej Telefos odezwał się z śmiałością, wstrząsa
jącą umysły, i miał w obecności książąt greckich ową mowę, która Arysto- 
fanesowi dala pochop do tylolicznych zaczepek i szyderstw. Skromnie i trwo
żliwie zaczął, uniewinniając się, że jako żebrak śmie przemawiać w gronie ksią
żąt. Lecz, choćby głowę na pniaku miał położyć, nie może tego przenieść na 
sobie, aby prawdy nie powiedzieć. Otwarcie i śmiało następnie wytyka Gre
kom głupotę, że dla tak sromotnej przyczyny myślą znów rozpocząć wojnę 
i wytężyć wszystkie siły Helady. Dalćj opisuje, jak, zaślepieni wściekłością, 
wpadli do kraju jego, który im nic nie był zawinił, palili i pustoszyli go nie
miłosiernie, i każe im się przenieść myślą w swoje położenie, pytając, czyby 
z założonemi rękami byli siedzieli i patrzeli na rozboje, albo tćż poczytali to 
sobie za święty obowiązek bronić kraju i zasłaniać poddanych od krzywd 
i bezprawia! Mowa Telefosa przypadła do myśli i serca Agamemnona, obu
rzyła jednak i obraziła Achilesa. To też odezwał się gniewnie, że szpieg nie 
powinien bezkarnie lżyć w twarz bohaterów greckich. Cierpienia powinny go 
były raczej nastroić do pokory, niż nakłonić do praktyk i forteli podstępnych; 
a Grekom nie należy stosować się do woli i życzeń barbarów. Z tem wszyst- 
kićm umiał Telefos drugą mową ugłaskać gniew Achilesa Zwróciwszy uwagę 
przeciwnika na zmienność i niestałość rzeczy ludzkich i przekładając oraz, że 
sam może doczekać się doli takiej, jakiej obecnie on doświadcza, nakłonił go 
w końcu nawet do tego, że ranę nieprzyjaciela dotknięciem swćj dzidy wy
goił, gdy Telefos poprzednio byl przyrzekł, że na przeprawie floty greckiej do 
Troi będzie przewodnikiem. Oręża bowiem przeciw ojczyźnie swojej dobyć 
wzbrania! się i nie chciał, w tym względzie także równy Temistoklesowi, 
który nieprzyjacielowi wskazał drogi i środki do pomyślnego prowadzenia 
wojny, ale udziału osobistego w wojnie odmówił.

Czwartą część tetralogii stanowi, jak już powiedziano, zachowana do 
dziś dnia tragedya „Alcestys.“ Miejsce, które zajmuje w tetralogii, uczy, że
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zastępowała tak zwany dramat satyrowy, że wiec należy do gatunku niższej 
[<paói.rj) tragedyi, czyli że jest, jak tłumaczą się scholiaści, Spapa ix Tpayuou 
xofttxóv. Różnica pomiędzy niższą a wyższą (ot-ouSata rp.) tragedyą jest, 
jak się zdaje, ta, że we wzniosłych (wyższych) tragedyach panuje przeważnie 
patos (izdftoę), w niższych etos (iji5 oę). Zaczem w niższych nie wstrząsały lu
dzi silne namiętności, prowadzące do gwałtownych czynów i niezwykłych zbro
dni, i, co za tern idzie, nie mogło być w nich katastrof przerażających 
i okropnych wypadków, któreby na odwrót wywoływały i wzniecały gwałto
wne namiętności. Więcej tu rodzimego życia, ducha, spokoju, niż życia 
i wrzątku publicznego; a charaktery osób występujących są rzeczywiste, nie 
idealne. Przekona o tern każdego najlepiej tragedya sama, którćj treść jest 
następująca;

Alcestys postanowiła umrzeć za małżonka Admeta. Dzień śmierci nad
szedł. W  prologu (w. i — 75) Apolon opuszcza pałac króla, gdzie długi czas 
pełnił służbę z woli Zeusa, a śmierć wchodzi do domu, nieczuła na prośby 
i przełożenia boga. Skargi napełniają dom i rozlegają się przed domem [Pa- 
rodos w. 76— 234). Alcestys, pożegnawszy się z dziećmi i czeladzią, co opo
wiada na scenie służebnica, wychodzi następnie [Epejsodion I, w. 235— 421) 
przed dom wraz z mężem i dziećmi, i tam, usłyszawszy z ust męża przyrzecze
nie, że wszystkim jćj żądaniom zadosyć uczyni, a mianowicie, że dzieciom nie 
da macochy, umiera. Chór w Stasimon I, (w. 422— 459) żegnając królową, 
wielbi jćj czyn, rokuje jćj wiekuistą sławę, rozgłaszaną w pieśniach; pragnąłby 
ją wskrzesić; grozi Admetowi wzgardą, gdyby drugą pojął żonę, i życzy so
bie podobnie zacnej małżonki. Gdy śpiewu chór dokończył, Herakles, wy
prawiając się po konie Dyomedesa do Tracyi i wstąpiwszy do Feraj, ukazuje 
się na scenie w domu Admeta i przychylając się do życzeń i nalegań tegoż, 
staje u niego gościną [Epejsodion II, w. 460 — 551). Po wejściu Heraklesa do 
domu, chór naprzód przez usta przewodnika przygania łagodnie postępkowi 
Admeta, że do domu, pogrążonego w tak ciężkićj żałobie, wprowadził gościa, 
a następnie (w Stasimon II, w. 552— 579) uwielbia zamożność i gościnność 
domu Admetowego. Podczas śpiewu chóru wyniesiono z domu ciało Alcesty 
i orszak pogrzebowy otoczył mary, aby przeprowadzić zgasłą do grobu. Wtem 
nadchodzi ojciec Admeta, stary Feres [Epejsodion III, w. 580— 715). Pragnie 
i on ze swćj strony uczcić dzielną niewiastę i mieć udział w pogrzebie. Syn 
jednak, rozgniewany na ojca, że za niego życia poświęcić nie chciał, na to 
nie zezwala i darów nie przyjmuje. Wszczyna się spór, w dość obelżywych 
słowach toczony pomiędzy ojcem a synem, w skutek którego Feres oburzony 
się oddala. Kiedy Feres opuścił scenę, kondukt pogrzebowy porusza się na
przód, a chór przeprowadza i żegna zwłoki królowej sześciowierszowćm pie
niem, zastępującćm Stasimon III, w. 716— 721. Smutek w domu gospodarza 
gościnnego mało obchodzi Heraklesa. Jadła i wina sobie nie żałuje; i kiedy 
w innćj części domu płacze i szlocha czeladź, on pije i przyśpiewuje sobie hu- 
lackie pieśni. Już po wyprowadzeniu zwłok Alcesty wychodzi, poprzednio 
szczegółowo opisany przez człowieka dodanego mu do posługi, z pałacu 
i (w Epejsodion IV , w. 722— 835) tegoż sługę, który go dopiero co nicował



i wystawił jako człowieka bez czucia, pyta, dowiedziawszy się z ust jego 
o śmierci pani domu, o miejsce, w którém ją do grobu złożono. Zaledwie 
Herakles, otrzymawszy pożądaną informacya, się oddalił, a już powraca Admet 
z pogrzebu do owdowiałego domu. Nadaremnie usiłuje chór w komatycmym 
naprzód dyalogu (w. 836— 931), a następnie w Stasimon IV , (w. 932— 969) 
pocieszyć strapionego wdowca. Aliści znowu zjawia się Herakles (Exodos, 
w. 970— 1x31), prowadząc zakwefioną niewiastę. W  scenie, wywięzującćj się 
z tego powodu, Admet daje dowody niewzruszonćj miłości i wierności mał
żeńskiej; poczém Herakles przyjacielowi, za gościnność jego wywdzięczając 
się, oddaje małżonkę, którą wydarł był z rąk śmierci a którą ów dopiero po 
długim oporze, lękając się snać podstępu, do domu wprowadza.

Słusznie ocenił utwór ten Ottfried Mueller w literat, greek, tom II, 
str. 157: Przyznać należy otwarcie, pisze, że utwór ten osobliwy, którego bo
hater pozwala umrzeć za siebie małżonce a wyrzuca ojcu, że nie chciał uczy
nić tego i umrzeć za syna: utwór, w którym hulaka Herakles mimo żałoby 
w domu Admetowym biesiaduje i pije, wtórując piciu rykiem: utwór wreszcie, 
w którym Admet, jako wdowiec pogrążony w żałobie, długo nie chce do domu 
przyjąć Alcesty, wydartej przez Heraklesa z rąk śmierci, zasługuje raezéj na 
nazwę tragikomedyi niż na nazwę właściwej tragedyi. Komiczności rozmai
tych sytuacyi nie wolno tłumaczyć jędrną prostotą starożytnej poezyi i t. d.

Pokazuje się z podanej tu treści czterech części tetralogii, że pomiędzy 
niemi nie ma związku pod względem rzeczy, jak n. p. w Orestei Eschylosa. 
Z tém wszystkiém nie brak im pewnego rodzaju łączności czyli zgodności. 
W e wszystkich czterech dramatach oto —  nie przypadkową zaś to jest rze
czą —  podejmowani są gościnnie cudzoziemcy lub błagający opieki i we wszyst
kich czterech utworach stosunek córek lub żon gospodarza do owych przyby
szów ważną odgrywa rolę. W  Alkmeonie, jak w Alcescie, umiera żona za 
męża, któremu ojca i braci poświęca. Przeciwnie w Telefosie i w Kreten- 
kach pani domu przekłada cudzoziemca nad męża i syna własnego nawet po
święcić zamyśla. Nie tylko w Alcescie, ale i w Kretenkach gość z biesiady 
powraca na scenę. Atoli jak odmienna jest ich sytuacya! Słowem, analogii 
podobnych znalazłoby się więcćj, a liczba ich urosłaby niewątpliwie, gdyby 
pierwsze trzy drama ta były się zachowały!



O S O B Y .

APOLON.

ŚM IERĆ.

CHOR starców ferejsldcb. 

SŁ U ŻE B N IC A  królowy Alcestys. 

A L C E S T Y S , małżonka Admeta. 

SŁ U G A  Admeta.

ADM ET, władca w Feraj. 

EUM ELOS, synek Admeta i Alcesty. 

H E R A K L E S .

F E R E S, ojciec Admeta.

Rzecz dzieje sie w tesalskiém mieście Feraj.





{Prolog, w. I—75.)

(W  głębi sceny widać pałac Admeta, z którego wychodzi Apolon.) 

A  p O 1 O n.

A d m eta  domie, gdzie ja, chociaż jestem  bogiem , 
C ierpliw ie na czeladnym  przestaw ałem  stole 1 1) 
P rzyczyn ą  Zeus był, k tó ry  zabił A sklep iosa,
S y n a  m ojego, piorun cisną w szy w  pierś jego ;

5. Tern bow iem  rozgn iew an y C yklopów , kow ali 
G rom ów  Zeusa, zg ład ziłem : za co ojciec karząc, 
Zm usił mię człow iekow i służyć śmiertelnemu. 
P rzysze d łszy  w  ten kraj przeto, b ydło  przyjaciela  
P asałem  i do dziś dnia strzegłem  domu tego ;

10. G d yż sam zbożny zbożnem u dostałem  się panu, 
A dm etow i, któregom  w y b a w ił od śm ierci, 
Zdurzyw szy M o jr y :2) bo mi p rzyrzek ły  boginie,
Że syn F eresa  może ujść śm ierci na ten raz,
Jeźli trupa innego dostaw i podziem nym .

15. W ię c  w yb ad aw szy  w szystkich  przyjaciół z kolei, 
O jca  i m atkę starą, co g o  urodziła,
N ie znalazł oprócz żony nikogo, k tó ry b y  
Zań um rzeć chciał i z blaskiem  słońca się pożegnać. 
T ę  teraz pasującą się ze śm iercią w  domu 

20. N a ręk ach  noszą, bo jej przeznaczono, a b y  
D n ia  dzisiejszego zm arła i zeszła ze św iata.
Ja, b y  m nie zaduch śm ierci w  domu nie pokaził, 
O puszczam  teraz grodu  tego  w dzięczną strzechę. 
W id zę  też już śm ierć, ksien ią  um arłych, w  pobliżu, 

25. K tó ra  ją  do p rzyb ytk u  H adesa m a zawieść.
W  porze w łaściw ej przyszła, pilnując dnia tego, 
K ie d y  ona koniecznie dni dokonać musi.
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(występuje w czarnćm odzieniu, czarnoskrzydła i trzymając miecz w ręku.)

H a! ha! co czynisz przed domem tym  F eb ie?
Czem u przebyw asz tu? żali znów ciebie 

30. Chęć w zięła  sk rzyw dzić podziem ne bogin ie 
I  ująć czci nam i zniszczyć ją  ninie?
M ało ci było  na tem, żeś zastaw ił 
S id ła  na M ojry  chytrze i w yb aw ił 
O d śm ierci syna F eresa? Znów  dla tej 

35. W  łu k  uzbroiłeś rękę sw ą i czaty 
O dbyw asz teraz dla córki Peliasza,
K tó ra  za m ęża do grob u  się w prasza!

A  p o 1 o n.

N ie bój się! Słuszne m oje i zacne zam iary.

Ś m i e r ć .

N a cóż ci łuk, g d y  słuszne są zam iary tw oje?

A  p o 1 o n.

40. Mój to obyczaj, nosić łu k  zaw sze ze sobą —

Ś m i e r ć .

I tem u to dom ow i pom agać bezpraw nie.

A  p o 1 o n.

Bo m ię ciężka niedola przyjaciela  boli.

Ś m i e r ć .

I zam yślasz mi w ydrzeć d ru giego  znów trupa?

A  p o 1 o n.

W szak żem  nie w yd arł tobie gw ałtem  i ow ego! 

Ś m i e r ć .

45. S k ą d  w ięc baw i na ziem i i nie leży w  g ro b ie?

A  p o 1 o n.

Za siebie żonę dal, po którą  przyszłaś teraz.



 i o  ___

Ś m i e  r ć.

I  zaprow adzę one do państw a podziemian.

A  p o 1 o n.

Idź, b ierz ja  w ięc, bo ciebie pew nie nie nam ów ię —  

Ś m i e r ć .

B y  tego, k to  m a zginąć, zabić? P o to przyszłam .

A  p o 1 o n.

50. Nie, b y  tym  zadać śm ierć, co tu się ociągają .

Ś m i e r ć .

W ie m  teraz, jak ie  zdanie twoje, ja k ie  chęci.

A  p o 1 o n.

C zy może się doczekać A lce sty s  starości?

Ś m i e r ć .

N ie  może. W iedz, że ja  też rada jestem  części.

A  p o 1 o n.

P rzecie  nie więcej weźmiesz, jeno jedne duszę. 

Ś m i e r ć .

55. G d y  młodzi um ierają, odnoszę cześć w iększą.

A  p o 1 o n.

A  toć pogrzeb staruszki też będzie b o g a ty ! :i) 

Ś m i e r ć .

B ogaczom  gw oli, Febie, to praw o stanowisz,

A  p o 1 o n.

Co rzekłaś? mimo w ied zy m ądrą naw et jesteś? 

Ś m i e r ć .

K to b y  m iał czem, k u p iłb y  starych, b y  zań marli.

A  p o 1 o n.

60. W ię c  łaskę tę w yśw iad czyć mi nie po tw ćj m yśli?



Ś m i e r ć .

P rzen ig d y; toć ci znane m oje obyczaje.

A  p o ł o n.

Śm iertelnym  nieprzyjazne a bogom  mierzione. 

Ś m i e r ć .

P różn ob yś ch cia ł m ieć w szystko, coć się nie należy.

A  p o 1 o n.

W ie rz  mi, zaniechasz tego, chociażeś tak  sroga.
65. T a k i to m ąż zaw ita do domu Feresa,

W y s ła n y  po cu g  kon i do T ra c y i śnieżystej 
Od E urysta. Ten, w  domu A d m eta  p rzy jęty  
W  gościnę, w ydrze tobie gw ałtem  tę niew iastę.
N ie będę naw et dzięków  sk ładać tobie winien,

70. B o  przedsię ty  to zrobisz i w zgardę odniesiesz.

Ś m i e r ć .

C hoćbyś p raw ił i praw ił, nic przez to nie w skórasz. 
Słow em , ta  b ia łog łow a zstąpi do H adesa.
Idę do niej przeżegnać ją  mieczem, bo człow iek 
K a ż d y  bogom  podziem nym  już jest pośw ięcony,

75. S koro  m ieczem  tym  ścięty  w łos spadnie m u z g ło w y .4)

(Śmierć, wchodzi do domu Admeta. Apolon oddala się w stronę przeciwną.)

(Parodos, w. 76— 234.)

(Chór podzielony na dwie połowy wchodzi z przeciwnych stron do orchestry.)

(Proodos.) Ś p i e w  c h ó r u .

I. Spokój przed domem co też znaczyć m oże?
S k ą d  ta k a  cisza w  A d m eto w ym  dw orze? —

II. N ie w idać nigdzie przyjaciela, k tó ry  
R z e k łb y , czy  p łak ać m am P eliasa córy

80. Zgonu lub czy  też A lcestys, królowa,
T a  zdaniem  w szystkich  i w edłu g  m ojego 
Zdania też żona dobra i wzorowa,
Ż yje  i św iatło ogląda dnia tego! —

 >4



15

(Strofa i.)

I. C zy  słych ać w  domu jęk, lament, rak  bicia 
85. G rom kie, ja k  g d y b y  dokonała życia?

II. N ie  —  i nie w idać też słu g  u w rót wcale. 
P ean ie! odw róć och! nieszczęścia fale! —

I. P o  śm ierci cisza b y  nie panowała!
A  w yn ieść jeszcze nie m ogli też c ia ła ! —

90. II. M nie nie wesoło. Cóż otuchy tobie 
Dodaje? —

 I .................Jakże przypuścić, b y  w  grobie
T a k  cicho i bez orszaku złożona 
B y ła  A d m e ta  przyw iązana żona? —

Antistrofa 1.)

II. N ie m a też w o d y zdrojowej u dźwierzy,
95. Jaką przed drzw iam i zw łok staw iać n a le ży !5)

I. N ik t ściętych  z żalu kos w  m urkach nie składa 
I  rą k  niew ieścich  raz na pierś nie pada!

II. A  przecież doba ta  jest przeznaczona:
Zstąpić pod ziem ię dzisiaj musi ona!

100. 1. Co m ów isz? słow o tw e duszę rozdziera,
R ozd ziera  serce! —

I  I .................G d y  człow iek um iera
Zacny, cios tak i napełnia żałością
Serca  te, które tchną z gruntu  praw ością! —

(Strofa 2.) C  h ó r c a ł y.

C h oćby gdziekolw iek  kto  p łyn ął przez morze, 
105. D o  L ic y i lub do A m on a siedliska,

D o  bezw odnego, n ikt życia  nie może 
Biednej ocalić! Śm ierć sroga już bliska.
N ie znam też innej siedziby bóstw  św iętej,
B y  ofiarnem i b łagać je  jagn ięty!

(Antistrofa 2.)

110. A h ! jeden F eb a  syn, g d y b y  na ziemi
O glądał św iatło dzienne! z H ada domu 
W y s z ła b y  ona bram am i ciemnemi.
B o  zgasłych  w skrzeszał do życia, nim grom u



O gn isty  pocisk g o  zabił. Cóż przeto 
115.  N adziei jeszcze m a mi b y ć  podnietą?

(Epodos.)

B o  pan nasz w szelkich  już środków  się ch w ycił 
I  w szystk ich  b o gó w  ołtarze n asycił 
Ofiar zabitych  k rw ią  a w yb aw ien ia  
N ie m asz i nie masz z c iężk iego  strapienia!

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

120. L ecz ot! w ych odzi z domu jedn a ze służebnic,
Ł z y  roniąc. O  jak iejże  u słyszę  p rzygod zie?

(Sługa nadchodzi.)

Że płaczesz, g d y  nieszczęście spotkało tw e państw o, 
Rozum iem , ale powiedz, to bow iem  chcę wiedzieć, 
C zy  jeszcze je st p rzy  życiu  pani, czy  umarła.

S ł u ż e b n i c a .
125. W oln oć pow iedzieć: żyje, w olnoć też: umarła.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Jak żyć  i b y ć  um arłym  m ożna rów nocześnie?

S ł u ż e b n i c a .
B o  g ło w a  jej obw isła  już —  i dogoryw a.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

N ieszczęsny! ja k ą ż  żonę, zacn y mężu, tracisz!

S ł u ż e b n i c a .
Jeszcze tego  nie czuje pan, aż dozna straty.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

130. N ie m asz żadnej nadziei, ocalić jej ży c ie?

S ł u ż e b n i c a .
T o ć  zmusza nieuchronnie dzień jej przeznaczony.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Pam iętano-ż o w szystkiem , co jej się należy?
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S ł u ż e b n i c a .

Strój gotów , w  którym  maż ja  położy do grobu. 6)

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

N iech  wie, że z ch w ałą  schodzi ze św iata, n iew iasta 
135. Ze w szystk ich  najzacniejsza na przestronnym  św iecie.

S ł u ż e b n i c a .

Zaiste! najzacniejsza. K tó ż  tem u zaprzeczy?
C zem żeby ją  p rzew yższyć m ogła  żona czyjaś?
Jak lepiej zdoła dow ieść m iłości do męża,
N iż przez to, że za niego p ośw ięcić chce życie?

140. L ecz o tem  w iedzą w szyscy  już na całym  św iecie;
C o w  domu zaś zrobiła, słuchaj i podziw iaj!
W idząc, że nadszedł dzień już zgonu przeznaczony, 
W y k ą p a ła  w  zdrojow ej wodzie białe ciało 
I w y ją w szy  ze skrzyn i cedrow ej odzienie 

145. I  ochędóstw o w szelkie, przybrała  się s tro jn ie 7)
I przed ołtarzem  H esty i ta k  się pom odliła:
„Pani, poniew aż z św iatem  tym  rozstać się muszę, 
O statni raz cię b łagam  padłszy na kolana,
Miej pieczę o sierotach m oich i syn ow i 

150. D aj m iłą żonę, córce zaś zacn ego męża,
I nie dopuść, b y  ja k  ja, ich m atka, um arły  
W  k w iec ie  w ieku ; nie, niechaj m e dzieci w  ojczyźnie 
Ż yją  na szczęścia łonie i um rą lat sy te .“ 8)
I do w szystk ich  ołtarzy w  A d m eto w ym  domie 

155. P rzystęp o w ała  m odląc się i one w ieńcząc
W iązan k am i zerw an ych  g ałązek  m irtow ych, ®)
B ez płaczu i bez jęku, a śm ierć jej grożąca  
N ie sprow adziła na tw arz jej p iękn ą bladości.
P oczem  swojej kom naty i łoża dopadła 

160. I tam  to w śród łez rzew n ych  z tem  się odezw ała: 
„Łożnico, gdzie  oddałam  k w ia t panieński tem u 
M ężow i, za którego  teraz się pośw ięcam ,
Żegnam  cię! N ie m am  żalu do ciebie, choć śm ierć mi 
Zadajesz. Zdradzić ciebie i m ałżonka nie chcę;

165. Umieram. C iebie inna niew iasta posiędzie,



Z pewnością, nie cnotliwsza, lecz szczęśliwsza za to! 
I  na ziem ię upadłszy całuje i zrasza 
C ałe łoże pow odzią obfitą łez rzew nych.
K ie d y  już do sytości w y la ła  łez strugi,
Od łoża z pochyloną g ło w ą  się oddala;
L ecz często się ogląda w ychodząc z kom naty 
Za siebie i znów w raca  i pada na łoże.
D zieci szat uczepiw szy się m atki, p ła k a ły :
A  ona w ziąw szy w  sw oje objęcia je , czule 
Ś cisk a  jedno po drugiem , ja k b y  już konała. 
W s z y s c y  słudzy ronili łzy  w  doinu, nad panią 
U bolew ając; ona podaw ała rękę 
K ażd em u  i nie b y ło  tak  złego  w  jej oczach,
Ż eb y  doń nie przem ów ić i nie skłonić ucha.
T a k a  to jest niedola w e dw orze A dm eta,
Co zm arłszy le g łb y  w  grobie, a g d y  uszedł śm ierci 
T a k i sm utek ma, że go  n ig d y  nie zapom ni.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

P ew n ie  A d m e t narzeka na straszna niedole,i/
Że tak  zacną m ałżonkę utracić mu przyjdzie?

S ł u ż e b n i c a .

185. P łacze i w  sw ych  objęciach trzym a drogą  żonę 
I b łaga: „nie opuszczaj m n ie!“ niepodobieństw a 
Żądając. N ikn ie bowiem , schnie i gaśn ie  zw olna 
Zw ątlona, sm utne brzem ię na rękach  m ałżonka.
A  przecie, chociaż sła b y  jej oddech już, pragn ie 

190. O glądać słonecznego prom ienia blask  jeszcze.
W ię c  pójdę i doniosę o tem, że tu jesteś.
N ie w szyscy  tak  życzliw i są panom, ażeb y 
S tać p rzy  nich i okazać spółczucie w  nieszczęściu; 
T y  jedn ak jesteś w ładców  starym  przyjacielem . 

^Wchodzi do domu.)

(Strofa.) Ś p i e w  c h ó r u .

195. I. O  Zeusie, k ied y  i gdzie
K r e s  będzie m iał sm utny los 
I  nieszczęścia straszny cios,

170.

175-

180.



Co n a w ładców  w ali się? —
II. Zali tu zjaw i się kto?

200. C zy obciąć sobie mam w łos
I przyw dziać żałobne gzło? —

I. Jaw na już i pew na to
R zecz, d ruchy! w żdy do bóstw  w g ło s  
M ódlm y się, bo bóstw  potęga 

205. W szystk ic h  dosięga! —

C a ł y  c h ó r .
W ła d co  P e a n ie !10) przeciw  niedoli 
A d m eta  środek w ym yśl skuteczny 
I podaj, podaj! T o ć  jem u gw oli 
D ałeś i daw niej odpór bezpieczny!

210. Spraw , b y  się rozstał z śm iertelną trw ogą
I uśm ierz k rw i chuć H adesa srogą! 

(Antistiofa.)

II. B iada  ci, A d m e cie ! tak,
B iada! bo cóż poczniesz, cóż,
S yn u  F ereso w y, nuż 

215. Ż on y znieść przyjdzie ci b rak ? —
I. N ie lża jedno —  ta k  już źle! —

W  pierś zabójczy w razić nóż 
L u b  na stryczku  zw iesić się! —

II. B o  m ałżonkę drogą, nie,
220. S k a rb  najdroższy swój m a już

W  dzisiejszej oglądać on dobie 
Złożony w  gro b ie! —

C a ł y  c h ó r .
Patrz, patrz! ze dw orca w ychodzi ona 
W ra z  z mężem. U derz w  lam ent płaczliw y 

225. I narzekanie, ziem io strapiona
F erejska, na tej żon y cnotliwej 
W id o k , dla której kopie grób  ciem ny 
C horobą niszcząc w ładca podziem ny!

(System.)
T e g o  nie pow iem  n igdy, że rozkosze 

230. M ałżeństw a w iększe byw ają, niż bole.

19
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Sam  z dośw iadczenia daw nego to wnoszę,
A  nadto w idzę tu w ła d cy  niedolę;
G d yż po u tracie  najcnotliwszej żony 
L os szczęsny życia  na zaw sze zniszczony!

(Podczas śpiewu chóru Alcestys, oparta na ramionach służebnic, wraz z Adrne- 
tem i dziećmi doszła do przedniej części sceny.)

(Epejsodion I, w. 235— 421.)

(Strofa I.)
A l c e s t y s .

235. D zienna św iatłości, słońca prom ienie
I chm ur w  przestw orzu lotnych krążenie!

A  d m e t.

W id z ą  nas obu, dw oje nieszczęsnych, co bogom  
N ie zaw inili nic, za cobyś um rzeć winna.

(Antistrofa 1.) A l c e s t y s .

Ziemio, kom naty dw orca i łoże 
240. D ziew icze w  Iolku rodzinnym  d w o rz e !13)

A  d m e t.

O d w ag i nabierz, biedna, i m nie nie opuszczaj!
A  o politow anie proś b o gó w  potężnych!

(Strofa 2.) A l c e s t y s
(w majaczeniu przedśmiertnem.)

W id zę  łódź, w idzę dw u w iosłow ą łódź!
Z g a słych  przew oźnik, Charon, opiera 

245. R ę k ę  na wiośle i na mnie naciera:
„Czem uż ociągasz się? pospiesz się, chódź!
N a  pogotow iu w szystko, nagli czas.
Zw ijaj się  prędko, bo w strzym ujesz n a s!“

A  d m e t.

O ch biada! ja k  bolesna żeglu ga  ta, którą 
250. Opisujesz, niebożę! Jakież to katusze!



2 I

(Antistrofa 2.) A  1 C e S t y  S (j. w.)

C iągn ie  mnie, ciągn ie  mnie, —  widzisz-li to? —
K to ś  do p rzyb ytk u  zgasłych ! Spoziera 
N a mnie z pod czarn ych  brw i i rozw iera 
S k rzyd ła  podziem ia b ó g ! —  C o robisz, co?

255. Jakąże d rogą to iść m am i gdzie,
Ja nieszczęśliwa! H a! puśćże, puść m nie!

A d m e t .

D ro g a  ta  przyjaciołom  ból spraw ia, a g łów n ie 
M nie i tw ym  dzieciom, które w raz ze m ną tu płaczą.

(Epodos.) A 1 c e s t y  s
(wróciwszy do przytomności.)

P u śćcie  mnie, puśćcie już! N iechaj spocznę!
260. N o gi podem ną chw ieją się; k ro czy

K u  m nie śm ierć rączo i cienie m roczne 
N o cy  na m oje naprow adza oczy.
O ch! dzieci drogie, nie m acie już m atki!
C ieszcie się zdrow e dziennem  św iatłem  dziatki! 

(Omdlewa.)

A d m e t .

265. O ch biada! nader bolesne te słowa,
Straszniejsze niźli w szelka śm ierć gotow a!
N ie opuszczajże m nie! zaklinam  ciebie 
N a b o gó w  i na te dzieci —  sieroty!
N uże! sił nabierz! P o  tw oim  pogrzebie 

270. C óżby do życia  dodało ochoty?
T y ś  życiem , życie  bez ciebie m am za nic,
B o  kocham  ciebie i w ielbię bez granic.

(Chwila milczenia.)

A  1 c e s t y  s
(otwiera oczy i mówi do męża.)

A dm ecie, widzisz, w  jak im  zdrow ia jestem  stanie; 
Słuchaj więc, bo ostatnią wolę tobie powiem .

275. Za ciebie się pośw ięcam ; za tw e życie sw oje



Oddając, abyś światło to dzienne oglądał,
U m ieram . W olno było  mi tego  uniknąć,
D ostać m ęża w  Tesałii do mojej podoby 
I  zam ieszkiw ać pałac zam ożny, książęcy.

280. N ie chciałam  jedn ak życia  rozłączona z tobą 
W ieść  z dziećm i sierotam i i nie żal mi było  
M łodości, choć rozkoszy w ielu zażyw ałam .
O puścił ciebie rodzic, opuściła m atka,
K tó ry m  się należało rozstać się z tym  św iatem  

285. I  syn a przez chw alebną śm ierć sw oje ocalić,
Jed yn aka! Spodziew ać się bow iem  nie mogli,
A b y  po twojej śm ierci mieli inne dzieci.
O w d o w iały  po żonie tw ojej z sierotam i 
D ziećm i nie n arzekałbyś rzew nie! L ecz w idocznie 

290. B ó g  jak iś  postanow ił, a b y  tak  się stało.
Zgodziłam  się. T y  w dzięcznym  b y ć  za to pam iętaj. 
N ie proszę cię o łaskę jedn ak  rów nie w ielką, —
B o  cóżby cenniejszego m ogło b y ć  nad życie?  —
L ecz o słuszną, ja k  przyznasz sam. T e  dzieci kochasz 

295. N ie mniej niż ja, jeżeli dusza tw oja praw a.
Pozw ól zatem panam i b yć im w  moim domu,
N ie narzucaj im przez ślub pow tórn y m acochy, 
K o b iety , co mniej dobra niż ja  z nienaw iści 
Z n iew ażyłaby ręką  tw e i m oje dzieci.

300. W ię c  tego  za nic w  św iecie nie czyń, o to błagam . 
T o ć  przybran a m acocha dzieci żony pierw szej 
N iep rzyjaciółką, nie mniej zajadłą niż żmija.
S y n  m a obronę w praw dzie silną w  ojcu, ale 
T y , córko, czy  panieński w ie k  spędzisz przyjem nie, 

305. N uż dokuczać ci będzie tow arzyszk a  ojca?
O ch ! ob y  ciebie sław y złej nie nabaw iła  
I, g d y  zakw itniesz, losu nie zn iszczyła tw eg o !
B o  nie poślubi m atka już ciebie m ężowi 
I w  bolejącą dziećmi, k ie d y  piecza m atki 

310. Najmilsza, ducha stojąc p rzy  tobie nie wieje!
U m rzeć muszę, a los ten nieszczęsny nie jutro,
N ie dnia pojutrzejszego dopiero m ię sp otka;
N iebaw em  m iędzy zgasłych  będę policzona.
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W ię c  zdrow e i szczęśliwe bądźcie! Tobie, mężu,
315. W oln o  się chlubić, żeś miał najlepszą m ałżonkę,

W am , dzieci, żeście z m atki najlepszej zrodzone.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

U spokój się! Za niego nie w aham  się ręczyć;
U czyn i to, jeżeli zm ysłów  nie postradał.

A  d m e t.

T a k  jest, u czyn ię; nie miej o b aw y! Jedyną 
320. B y ła ś  żoną za życia  i będziesz po śm ierci 

I żadna m iejsca tw eg o  nie zajm ie dziew ica 
T esalsk a  ani m ężem  sw oim  m nie nie nazwie.
Żadna z nich nie ma ojca tak  zacn ego rodu 
I żadna nie przechodzi cię urodziwością.

325. D zieci mam. B łagam  bogów , a b y  na pociechę 
C h ow ały  się, bo tobą się nie nacieszyłem .
N ie ro k  jeden po tobie tylko  będę nosił 
Żałobę, lecz w  niej chodził póki życia  m ego,
G ardząc rodzica, ojca m ego nienawidząc,

330. B o  m iłość mieli w  ustach, czynem  nie dow iedli;
G d y  ty  to, co najdroższe, pośw ięciw szy za mnie, 
O caliłaś me życie. C zy  mam powód płakać,
G d y  ciebie, tow arzyszki tak  wdzięcznej, mam nie m ieć? 
Zaniecham  uczt ochoczych, b iesiad tow arzyskich,

335- W ień có w  i śpiew ów , które dom mój napełniały;
N a przyszłość n ig d y  lutni już do rąk  nie wezm ę 
I nie rozochocę się dźw iękiem  fryg ijsk ieg o  
Fletu, bo przez śm ierć sw oje w ydzierasz w dzięk  życiu. 
Postać na podobieństw o tw oje w ykon an ą 

340. Sztukm istrza b ieg łą  ręk ą  położę na łożu.
Tę, padłszy na kolana, oplotę rękam i 
I po im ieniu ciebie w ołając, choć będzie 
P rzyw idzeniem  to tylko, będę sądził przecie,
Że żonę drogą  trzym am  w  m ych objęciach. Praw da, 

345. Chłodna to rozkosz, ale ulży mi na sercu.
P ocieszysz m ię też, w e  snach mi się ukazując,
B o  m iło nam  osoby drogie w idzieć choćby



W  nocy i k ied yk o lw iek  nam jaw ić  się zechcą. 
G d yb ym  g ło s i dar śp iew u O rfeja posiadał,

350. A b y  albo D em etry  córkę albo m ęża
Pieśniam i zach w yciw szy  w yd rzeć ciebie z piekieł, 
Z stąpiłbym ; nie w strzym aliby mnie ani kundel 
Plutona ani Charon sternik, dusz przew oźnik, 
A ż b ym  ciebie przyw rócił do św iatłości żyw ych.

355. T eraz na m nie tam  czekaj, aż zejdę ze św iata,
I przygotuj m ieszkanie, b y  żyć  społem  ze mną.
W  jednej trum nie cedrow ej każę się pochow ać 
W ra z  z tobą, abym  leżał tuż p rzy  tw oim  boku;
B o  śm ierć naw et rozdzielić m nie nie ma od ciebie, 

360. Od ciebie, coś mi w ia ry  jedna dochowała.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Ja z tobą, ja k  przyjaciel z przyjacielem , sm utek 
I żal po niej podzielę; tego  bow iem  godna.

A  1 c e s t y  s.

D zieci, rodzica słow a słyszałyście  same,
Ze drugiej nie zaślubi żony sobie, coby 

365. W a m  m acoszyła, i że mą pam ięć czcić będzie.

A  d m e t.

Pow tórnie to ślubuję i dotrzym am  słowa.

A  1 c e s t y  s.

P od  tym  w arunkiem  dzieci przyjm ij z mojej ręki.

A  d m e t.

Z ad atek drogi z ręki otrzym uję drogiej.

A  1 c e s t y  s.

B ąd ź zatem  m atką odtąd im na mojem miejscu.

A  d m e t.

370. T w ard a  to jest konieczność, k ied y  ciebie tracę.

A  1 c e s t y  s.

O ch! dzieci! g d y  potrzeba m nie na św iecie, kończę.
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A  d m e t.

O ch biada! opuszczony od ciebie cóż pocznę?

A  1 c e s t y  s.

Czas ulg-ę ci przyniesie. Z g a sły  niczera nie jest.

A d m e t .

N a bogów ! zabierz z sobą. mię! ach! zabierz z sobą!

A  1 c e s t y  s.

375. D osyć, że na ofiarę ja  pójdę za ciebie.

A d m e t .

O boże! jakiejże  m nie pozbaw iasz m ałżonki!

A l c e  s ty js .

Już oczy ociężałe i noc je  ogarnia.

A d m e t .

Zginąłem  ach! jeżeli opuścisz mię, żono!

A. 1 c e s t y  s.

Już po mnie, już m nie nie ma! N azwij mnie nicestwem . 

A d m e t .

380. P odnieś oblicze! D zieci nie opuszczaj sw oich!

A 1 c e s t y  s.

O ch! chętnie zostałabym ! B ądźcie zdrowe, dzieci!

A d m e t .

Spojrzyj na nie raz jeszcze! Spojrzyj!

A  1 c e s t  y  s. 

................................................... Ż ycie  rw ie  się!

A d m e t .

Co ? c o ! opuszczasz nas ?

A  1 c e s t y  s.

.............................................B ąd ź zd ró w !
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A  d m e t.
............................................. W sz y s tk o  stracone!

(Pada na łono Alcesty.)

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Skoń czyła , już nie żyje A d m eta  m ałżonka.

(Strofa.) E u m e l o s .

385. B iad a  mej doli! N ie  m a już na św iecie 
M am y! A c h ! słońca prom ienie już złote 
D la  nićj nie świecą., ojcze, i mnie, dziecię,
T u  zostaw iła okrutna —  sierotę!
P atrz! oczy p oszły  w  słup, stężały  ręce!

390. M atko! w ysłuchaj b łagan ia  dziecięce.
Ja to, m ateczko, w ołam  cię, och biada!
S y n e k  twój do tw ych  ust oto przypada.

A  d m e t.

N ie słyszy  i nie w idzi już ciebie. W a s  obu 
I  m nie społem  nieszczęścia cios straszn y ugodził.

(Antistrofa.) E  U m  e 1 O S.

295. T a k  m łody jestem , ojcze, a już drogiej 
Jam pozbaw iony sierota rodzicy!
Jak srogi ból mój! ach! jak iż  los srogi 
W  udziale dostał się m nie i sio strzycy!
D la  ciebie też to, ojcze, cios bolesny.

400. Stracon a korzyść z m ałżeństw a. Zgon w czesny 
W y d a r ł starości spólnicę ci! B iada!
W  skutek  tw ej śm ierci, m atko, dom upada.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

A d m ecie! dolę znieść tę m ężnie jest konieczność.
N ie p ierw szy  z śm iertelników  ty  i nie ostatni 

405. Straciłeś zacną, żonę. Pam iętaj-że o tem,
Że um rzeć przeznaczeniem  jest wspólnem  nas w szystkich.

A  d m e t.

W ie m  to i nie spadł na m nie z n ag ła  cios ten straszny; 
A  św iadom y m artw iłem  się tóm już od dawna.



W ie c  pogrzeb  sp raw ię zgasłej m ałżonce w spaniały.
410. Zostańcie tu i b iorąc udział p e a n 12) bogu

Zabrzm ijcie podziemnemu, nieprzebłaganem u. 
W szystk im  podw ładnym  moim w  krain ie tesalskiej 
N akażę po mej żonie pow szechną żałobę:
D o sk óry  się o strzygłszy  w łożą szaty czarne.

415. K to  czw órkę lub jedn ego rum aka przybiera
W  rzędy, niech g rz y w y  koni obetnie że laze m ;18) 
F letów  i lutni d źw ięki niech nie brzm ią po m ieście,
A ż  tw arz księżyca w  pełni dw unasty raz będzie.
B o nie grzebałem  jeszcze nikogo, co droższym  

420. B y ł  mi i bardziej koch ał mię. O na czci godna,
G d yż jedna nie w ahała  się ponieść śm ierć za mnie.

(Podczas śpiewu clióru słudzy przenoszą ciało Alcesty do domu, a Admet 
i dzieci postępują za ciałem.)

Ś p i e w  c h ó r u .

(Siasimon I, w. 422— 459.)
(Strofa 1.)

Córko Peliasa, żegnam  cię! W  dziedzinie 
G d y  bezsłonecznej zam ieszkasz pieczary 
H adesa, niechaj czas mile ci p łynie!

425. N iech  czarnow łosy H ades w ie  i stary
P rzew oźn ik  zgasłych , dzierżący ster w  dłoni,
Że tę, co cnotą w ielekroć przechodzi 
W szystk ie  niew iasty, przew ozi po toni 
A ch ero n tsk ieg o  jeziora w  swej łodzi.

(Antistrofa 1.)

430. Ciebie z czcicieli M uz w ielu pochwali
W  pieśniach p rzy  w tórze siedm iostrunej, w iejskiej 
Gęśli, a inni będą uw ielbiali
W  hym nach nieśpiew n ych cię: w S p a rcie , w k a rn ejsk ie j 
U ro cz y sto śc i14) corocznym  obchodzie,

435. G d y  przez noc całą księżyc w  pełni św ieci,
I  w  A te n  św ietn ym  i szczęśliw ym  grodzie;
T reść  tak  obfitą mieć będą poeci.
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(Strofa 2.)

O ch! obym  zdołał i m iał w  sw ojej m ocy, 
Znow u przyw rócić z H adesow ej nocy 

440. C iebie do dziennej św iatłości tej, w  łodzi 
P o  rzeki p iek ieł przew iózłszy powodzi!
B o  ty  jedyna, ty  niew iast zaszczycie,
M iałaś odw agę pośw ięcić sw e życie 
I  za m ałżonka sw ojego  lec w  grobie!

445. N iech  lek k a  będzie i nie c iąży  tobie
Ziem ia, n ie w iasto ! G d y b y  zaś m ąż może 
W p row ad zić  w  dom ch cia ł drugą żonę sobie, 
W zg a rd ą  mu m oją i dzieci tw ych  grożę! 

(Antistrofa 2.)

K ie d y  do grobu  nie chciała  za syna 
450. Zstąpić rodzica ani starow ina

O jciec i dziecka ocalić, choć siw i 
O baj, nie m ieli chęci nieszczęśliw i —
T y  w  k w iecie  w ieku  sw ojego  o c h ! m arną 
Za m ęża śm iercią zginęłaś ofiarną!

455. O b y  w  udziale och! m nie się dostała 
T a k a  m ałżonka, w  m iłości sw ej stała,
D obran a życia  spólnica! —  bo rzadka 
R zecz to na św iecie —  zem nąby spędzała 
B e z  trosk  i sm utku dni sw e do ostatka!

\Epejsodion II, w. 460— 551.)

H e r a k l e s  (nadchodzi z obczyzny.)

460. P rzyjaciele, F erejskiej tej ziemi m ieszkańcy, 
P ow iedźcie mi, czy  w  domu zastanę A d m eta?

P r z o d o w n i k  c h ó r u .  

Zastaniesz, H eraklesie; syn F eresa  w  domu. 
A le  ja k a ż  potrzeba ciebie do tesalskiej 
Ziem i i do F ereów  m iasta sp row adziła?

H e r a k l e s .

465. P ra ce  mi zadał w ładca T yryn tu , E u ry s te j.15)



P r z o d o w n i k  c h ó r u .

D o k ąd  idziesz? N a jak ąś w skazan y p rzygod ę?

H e r a k l e s .

P o  czw órkę D yom eda, księcia  T racyi, idę.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Jak dokażesz? Z pew nością nie znasz cudzoziemca?

H e r a k l e s .

N ie znam; w  B istonów  kraju  n ig d y  nie postałem.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

470. B ez ciężkiej w alki koni ow ych  nie dostaniesz.

H e r a k l e s .

N ie moim obyczajem  to, unikać walki.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

W rócisz, jeźli pokonasz pana lub sam legniesz.

H e r a k l e s .

N ie p ierw szy raz podejm ę się takich  zapasów.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Jakąż odniesiesz korzyść, g d y  pokonasz pana?

H e r a k l e s .

475. U prow adzę rum aki dla w ładcy T yryn tu .

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

N ie  łatw a rzecz, wędzidło w razić w  ich paszczękę.

H e r a k l e s .

B y le b y  nie p ry sk a ły  z nozdrzy płomieniami.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

T o ć  na m iazgę druzgocą m ężów żartką szczęką.

3
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H e r a k l e s .

T a k  źrą zw ierzęta dzikie, ja k  m ówisz, nie konie.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

480. K o ry ta  ich posoką zbroczone zobaczysz.

H e r a k l e s .

Ten, co je  chowa, czyim  b y ć  synem  się chlubi?

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

A resa , szczerozłotej tarczy trackiej w ładca.

H e r a k l e s .

T ę  pracę także los mi, w iedz o tem, przeznaczył:
L o s srogi, co na znojów sztych  w ciąż m ię podaje, 

485. K ie d y ć  zw ierać się m uszę z synam i A re sa . 
P o tyk a łem  się bow iem  naprzód z Likaonem ,
P otem  z C yknem , a teraz m am trzeci bój stoczyć,
Z rum akam i i z panem  ich  idąc w  zapasy.
L ecz na synu A lk m e n y  to się nie pokaże,

490. A b y  przed n ieprzyjaciół ram ieniem  drżał k ied y.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Patrz, oto za p ró g  domu w yszed łszy  sam  w ładca 
K ra ju  tego, A dm etos, tu ku  nam  się zbliża.

A  d m e t.

W ita j mi, synu Zeusa i k rw i Perzeusza!

H e r a k l e s .

W ita j zdrów  ty  też, w ładco Tesalii, A dm ecie!

A  d m e t.

495. D a łb y  bóg! —  lecz nie w ątpię, że mi dobrze życzysz.

H e r a k l e s .

Czem uż na znak żałob y ostrzygłeś w łos sobie?

A  d m e t.

D n ia dzisiejszego w łaśn ie mam pochow ać trupa.



H e r a k l e s .

N iech  b ó g  uchow a dzieci tw oje od nieszczęścia!

A d m e t .

Dzieci, które spłodziłem, są. jeszcze przy  zdrowiu. 

H e r a k l e s .

500. Tw ój ojciec, jeźli umarł, dojrzał już lat swoich.

A d m e t .

I on i m atka moja żyją, H eraklesie!

H e r a k l e s .

T o ć  przecie nie um arła ci żona, A lcesty s?

A d m e t .

Dolę żony m ożnaby uw ażać dw ojako.

H e r a k l e s ,

Rozum iesz-li, um arłej czy  żyjącej jeszcze?

A d m e t .

505. Jest i nie jest już; ciężkie zm artw ienie w żdy spraw ia.

H e r a k l e s .

N ie jestem  m ędrszy z tego, coś rzekł; to zagadki.

A d m e t .

N ie wiesz-li, ja k i los ją  czeka przeznaczony?

H e r a k l e s .

W iem , że śm ierć dobrow olnie podjęła za ciebie.

A d m e t .

W ię c  jak że  żyć ma jeszcze, g d y  to ślubow ała? 

H e r a k l e s .

510. N ie płacz jed n ak  przed czasem, zachowaj na on czas!

A d m e t .

Z gasł ten, kto um rzeć m usi; nie żyje um arły.



H e r a k l e s .

N ie na jedno w ychodzi to, b y ć  albo nie być.

A  d m e t.

T y  tak, a ja  inaczej sądzę, H eraklesie!

H e r a k l e s .

W ię c  czegóż płaczesz? któż ci z drogich  osób um arł? 

A  d m e t.

515. N iew iasta; o n iew ieście dopiero-m  co wspom niał.

H e r a k l e s .

C zy obca, czy też z domem twoim  spokrew niona?

A  d m e t.

O bca, a przecie ściśle połączona z domem.

H e r a k l e s .

S kąd że tu w  domu tw oim  zakończyła życie?

A  d m e t.

P o  śm ierci ojca ży ła  tu jak o  sierota.

H e r a k l e s .

520. O ch! było  nie w  żałobie zastać cię, A d m ecie!

A  d m e t.

Cóż uczynić zam yślasz, żeś dodał to słow o?

H e r  a .k  1 e s.

Innego przyjaciela  ogn iska  poszukam .

A  d m e t.

Za nic w  św iecie! zm artw ienia tego  niech nie doznam!

H e r a k l e s .

N ie na rękę gość w  domu pogrążonym  w  smutku.

A  d m e t.

525. U m arły  nie odżyje; w ięc przestąp p róg  dom u!



H e r a k l e s .

W s ty d  ucztow ać u druchów, g d y  w domu żałoba.

A  d m e t.

N a uboczy w  gościn n ych  izbach cię umieszczę.

H e r a k l e s .

P uść mnie, a  w dzięcznym  będę stokrotnie ci za to.

A  d m e t.

N ie pozw olę ci pójść do ogn iska cudzego.
(Do sługi.)

530. Zaprow adź gościa  tego, kom naty zew nętrzne 
D om u otw órz mu; tym  zaś, co tę służbę pełnią, 
N ak aż starać się, a b y  w  bród b y ło  żyw ności.
D rzw i z dziedzińca zam knijcie też, bo goście jedząc 
N ie pow inni sk a rg  słyszeć i doznaw ać przeszkód.

(Herakles ze sługą odchodzi.)

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

535. Co czynisz? G d y nieszczęście tak ie  spadło na cię, 
Przyjm ujesz gości?  M asz-li ty  rozum, A d m ecie?

A  d m e t.

A  g d y b y m  b y ł odegn ał od domu i m iasta 
G ościa, co p rzy b y ł z dala, czy  b yś to pochw alił?
Nie, przez to me nieszczęście nie zm n iejszyłoby się 

540. A  sp otkałb y  m ię zarzut braku  gościnności.
D o  złego  b y łb ym  przeto dodał jeszcze drugie 
Złe, bo n azw anoby dom mój niegościnnym .
M ąż ten też podejm uje m nie nader gościnnie,
Jeżeli k ied y  zw iedzam  suchą A r g u  ziemię.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

545. D la  czegóż w ięc taiłeś się z nieszczęściem  przed nim, 
G d y  m ąż ten przyjacielem  twoim , ja k  pow iadasz?

A  d m e t.

N ie b y łb y  chciał przestąpić p rogu  domu m ego, 
G d y b y  b y ł się dom yślał cząstki m oich strapień.
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M oże kto  za niem ądry i n iegod n y pochw ał 
550. P ostęp ek  mój poczyta! M niejsza o to, gości 

O dpędzać i zniew ażać tern dom mój nie umie. 
(Wchodzi do domu.)

Ś p i e w  c h ó r u .

(Stasimon II, w. 552— 579-)
(Strofa I.)

M ęża szlachetny i często zw iedzany 
D w orze gościnny, raczył złotonitą 
D zierżący  lutnię A polon, b ó g  w  Pyto,

555- W  m urach tw y ch  m ieszkać: przeb iegał te łany, 
P asąc  tw e  trzody i napełniał błogiej 
P ieśn i d źw iękam i w zgórz k rętych  rozłogi. 

(Antistrofa I.)

Pieśniom  radując się p asły  się społem  
R y s ió w  p strych  stada; stada lw ów  ogn istych  

560. S ch od ziły  z szczytów  O trysu  lesistych;
L utn ię tw ą, F eb ie, opasując kołem  
B r y k a ły  zb ieg łszy  w  sk o k  z lasów  jelenie 
W y n io s ły ch : w dzięczne w abiło  je  pienie.

(Strofa 2.)

T o  też siedzibę najbogatszą w  trzody 
565. M ąż ten posiada nad czystem i w ody 

B ojb is jeziora. D osięgają  końce 
S iew n ych  ról i łą k  rów nych  tam, —  gdzie słońce 
W  w ieczór po biegu spoczyw a, —  przestw orza 
N ad M olosam i; a  przecie on w łada 

570. T eż  gdzie do brzegu  E g ejsk ieg o  m orza 
B ezp ortow ego  P elion  się p rzy s ia d a .18)

(Antistrofa 2.)

A  teraz w rota na oścież otw iera,
G ościa  przyjm uje, chociaż łzy  ociera,
K tó re  w ylew a  nad zw łokam i żony 

575. D rogiej, dopiero co dzisiaj straconej!
Szlachectw o duszy do ludzkości skłania;
Zacność um ysłu w szelką m ądrość płodzi,
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Serce  też moje pełne zaufania,
Że b ó g  zbożnem u jeszcze los osłodzi!

(Podczas śpiewu chóru wyniesiono z domu ciało Alcesty złożone na ma
rach. Orszak pogrzebowy, składający się przeważnie ze sług domowych, oto

czył mary.)

(Efiejsodion III, w. 580— 715.)

A  d m e t.

580. O becni tu życzliw i m ężow ie F erejscy,
Już ciało opatrzone w szystkiem  na ram ionach 
Niosą, słudzy na m iejsce w iecznego spoczynku.
W y  zgasłą, co w  ostatnią w y b ra ła  się drogę, 
ja k  zw yczaj, przeprow adźcie słow em  pożegnania.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

585. U czyn ię  to, lecz ojciec twój sęd ziw y oto
T u  p rzyw lókł się, a słudzy dla twojej m ałżonki 
P rzyn oszą w  rękach  dary, ofiary pośm iertne.

F  e r e s.

Przychodzę, a b y  udział m ieć w  tw ym  sm utku, synu! 
Że zacną i cnotliw ą m ałżonkę straciłeś,

590. T em u n ik t nie zaprzeczy; lecz znieść cios cierpliw ie 
Jest konieczność, choć nader trudne to zadanie.
P rzyjm  strój ten, niechaj pójdzie z tw ą  żoną do grobu. 
U czcić godzi się zw ło k i niew iasty, co swoje,
Ż ycie  dała za tw oje; ocaliła syn a 

595. O jcu; nie dopuściła, abym  po tw ej stracie
L ata  zgrzyb ia łe  w  sm utku przepędzał i zm arniał;
I  całem u rodow i niew ieściem u sław y  
P rzysp orzyła , podjąw sży czyn ten tak  odw ażny.

(Do zwłok obróciwszy się.)

Z baw czyn i syna! ty, coś dźw ign ęła  z upadku 
600. M nie też i postaw iła  na nogach, bądź zdrow a!

B ąd ź szczęśliw a tam  w  H adzie naw et! —  D a r  to b łog i 
T a k i zw iązek, inaczej lepiej się nie żenić.
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P rzyb y łeś  nieproszony w cale na ten pogrzeb; 
Przyjem ności obecność tw oja też nie sprawia.

605. Stroju  tw eg o  ta n ig d y  na siebie nie w łoży  
I pogrzeb jej bez tw oich obejdzie się darów.
G d y  ja  m iałem  um ierać, b y ło  m ieć spółczucie!
L ecz w ów czas uchyliłeś się, dałeś śm ierć podjąć 
M łodej stary, a teraz opłakujesz zgasłą?

610. N ie jesteś snać p raw dziw ym  ty  rodzicem  moim 
I nie dała mi życia  m atka ta, co m atką 
M oją zw ie się; nie, ze k rw i niew olniczej jestem  
I sk rycie  podłożono m ię piersiom  twej żony.
P okazałeś na próbę w zięty, jak im  jesteś,

615. I  nie m am się za syn a spłodzonego z ciebie.
Zaiste! w szystk ich  ludzi przechodzisz tchórzostw em ,
T y , k tó ry  tak  zg rzy b ia ły  i u kresu  życia 
N ie m iałeś chęci ani odw agi śm ierć podjąć 
Za syn a sw ego, jeno pozw oliłeś zająć 

620. S w e  m iejsce tej n iew iaście obcej, k tórą  jedn ą 
Ja słusznie poczytuję za ojca i m atkę!
A  przecie b y łb y ś  stoczył bój w cale zaszczytny,
G d y b yś b y ł się pośw ięcił za syna, g d y ż  tobie 
N ie w iele pozostało dni do końca życia,

625. A  ja  z tą  b y łb b ym  przeżył czas nam przeznaczony. 
T o ć dostąpiłeś tego, czego  p ragn ąć może 
S zczęśliw iec: bo zasiadłeś na tronie m łodzieńcem  
I ja  tw ym  synem  byłem  i następcą w  rodzie.
N ie bezdzietny w ięc domu nie b y łb y ś  p rzy śm ierci 

630. Z o staw ił na łup obcym  osieroconego.
N ie pow iesz też, żeś nie chciał pośw ięcić się za mnie, 
Żem  w ieku  nie szanow ał tw ego, ja, com  zaw sze 
N ajw ięk szy  m iał szacunek dla ciebie! A  za to 
T a k  m i się w yp łaciłeś i ty  i rodzica.

635. Spiesz się przeto i spłódź-że inne sobie dzieci,
Co obm yślą w y g o d y  starcow i, po śm ierci 
U stroją cię i ciało w ystaw ią  na m arach.
Ja ciebie sw oją ręką nie złożę do grobu,
G d yż przez ciebie zginąłem . Jeźłi zaś oglądam



37

640. Ś w iatło  dzienne za zb a w cy  innego przyczyną,
T eg o ż synem  b y ć  chcę i podporą starości.
B ez rozw agi to starcy  życzą  sobie śmierci,
Ł a ją c  starość, na d łu gie  w yrzek ając życie;
B o  niech się zbliży śm ierci godzina, n ikt nie chce 

45. U m ierać i już starość nie jest mu ciężarem.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Zaniechaj w aśn i! dosyć nieszczęścia i tak  już 
Spadło  na dom : do g n iew u  nie pobudzaj ojca!

F  e r e s.

Synu, czem że to puszysz? czy lżysz niew olnika 
K u p io n eg o  gdzieś w  L id y i albo też w e F r y g i i? 17)

650. N ie wiesz-li, żem T esalczyk , z T esalczyk a  ojca 
Spłodzon y i żem wolny, szlachetnego rodu?
Z b yt w ielka  tw a zuchw ałość i nie puszczę płazem 
O b elg  m iotanych na m nie zelżyw ie przez ciebie.
Jam spłodził i w ych o w ał cię na pana domu,

655. A le  um rzeć za ciebie nie m am obow iązku.
N ie  heleński to zw yczaj i o jcow ie mi go 
N ie przekazali, żeby za syn a m arł ojciec.
Szczęścia sw ego lub nieszczęść sam, cokolw iek  padnie, 
Jesteś sp raw cą; odem nie masz, com  dać b y ł winien. 

660. P an  licznych dzierzaw  w eźm iesz po śm ierci mej w iele 
W łó k  ziemi, które-m  sam  po ojcu odziedziczył.
W ię c  w  czem że cię skrzyw dziłem ? z czegóż cię w yzuw am ? 
T y  za m nie nie um ieraj i m nie też za ciebie 
N ie um rzeć! C zy  rad św iatło  to dzienne oglądasz?

665. A  czy  sądzisz, że nie mniej rad jem u twój ojciec? 
Zdaniem  mojem człek  w  g ro b ie  leży dosyć długo; 
Ż ycie  na ziem i k rótk ie  i dla tego. słodkie.
T y  w alczyłeś bezw stydnie o to, b y  ujść śm ierci,
I  żyjesz p rzekroczyw szy  kres ci przeznaczony,

670. T ę  pośw ięciw szy na śm ierć: a teraz tchórzostw o 
M nie ty, ostatni tchórzu, w ym aw iasz, g d y  ciebie 
N iew iasta przeszła m ęstwem , dobrow olnie swoje 
Za tw oje kład ąc życie, trefny m łodzieniaszku!



D o w cip n y w ynalazłeś środek przeciw  śmierci,
675. G d y  każdą żonę, którą  m ieć będziesz, nam ówisz,

A b y  za ciebie zm arła. T y  w ięc śm iesz lżyć krew n ych, 
Co tego  zrobić nie chcą, sam tchórzem  p od szyty? 
M ilcz i wiedz, że ta k  k ażd y  życie  sw oje kocha,
Jak ty ; jeźli zaś lżyć m nie nie przestaniesz, obelg —  

680. I  to uzasadnionych u słyszysz nie mało.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

Z a w iele obelg padło i przedtem  i teraz.
Przestań m iotać na syna, starcze, lżące słow a!

A  d m e t.

M ów ! jam  też m ówił. Jeźli zaś kole cię w  oczy 
P raw da, nie trzeba k rzyw d zić  niesłusznie m nie za to.

F  e r e s.

685. N iesłusznością b y ło b y  to, um rzeć za ciebie.

A  d m e t.

W sz y s tk o  jedno więc, starzec czy  m łodzian um iera?

F  e r e s.

R a z  ty lk o  żyć  w inniśm y, nie drugim  nawrotem .

A  d m e t.

Żyj zatem w iecznie, dłużej niż sam Zeus, pan nieba!

F  e r e s.

Co? złorzeczysz rodzicom , nie doznaw szy k rzy w d y?

A  d m e t.

690. T o ć  widzę, że d łu giego  życia  życzysz sobie.

F  e r e s.

N ie na sw ojem -że m iejscu ty  grzebiesz to ciało?

A  d m e t.

D ow ód to, niegodziw cze, tchórzostw a tw ojego.



F  e r e s.

Przezem nie nie um arła, tego  mi nie powiesz.

A  d m e t.

O ch! obyś mej pom ocy k ied y  potrzebow ał!

F  e r e s.

695. M iej jeszcze w iele żon i niech tak  um ierają!

A  d m e t.

H ań bę tobie przynosi to, boś nie chciał umrzeć.

F  e r e s.

Oh! słodkie, bardzo słodkie jest św iatło  to dzienne. 

A  d m e t.

Z ły  twój sposób m yślenia nie przystoi mężom.

F  e r e s.

N ie ze szydem  w żd y  starca układasz do grobu.

A  d m e t.

700. U m ierając bez ch w ały odejdziesz ze św iata.

F  e r e s.

G d y  umrę, obojętna to rzecz, czy  m ię szarpią.

A  d m e t.

O ch  biada! biada! jak że  bezw stydn ą jest starość!

F  e r  e s.

T a  m iała w styd ; zażyłeś z m ańki bezrozumną. 

A d m e t .

O ddal się i to ciało pozwól mi pochow ać.

F  e r e s.

705. O dchodzę. T y  m orderca jej, sam ją  pogrzebiesz,
A  przypłacisz ty  jeszcze krew niakom  jej za to.

 39______
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Zaiste! ch yb a  m ężem  nie b y łb y  A k a s to s ,18)
G d y b y  k rw i się nie pom ścił siostry swej na tobie !

(Odchodzi.)

A  d m e t.

P recz z oczu mi —  ty  sam i połow ica twoja!
710. Starzejcie  się bez dzieci, ja k  słuszna, choć syn  w asz 

P r z y  życiu. Już wam  ze mną. nie m ieszkać pod dachem  
Jednym ! N ie w ąch ałb ym  się, ch oćb y w am  przodków  
O gn isk o  w yp ow ied zieć przyszło  przez heroldów.
M y  zaś, boć m nie nie m inie boleść nieuchronna,

715. Idźm y, a b y  na stosie złożyć ciało drogie.
(Kondukt pogrzebowy przechodzi przez scenę.)

Ś p i e w  c h ó r u .
(Zastępujący miejsce Stasim. I I I . )

Oh! oh! niew iasto odw ażna praw dziw ie,
Zacna i w ielce szlachetna, bądź zdrow a!
Plerm es i H ades niech p rzyjm ą życzliw ie 
Ciebie, a nuż tam  dla zbożnych gotow a 

720. W ię k sz a  cześć, c ią g łą  bądź jej uczestnicą,
P rzestając z tronu H adesa spólnicą!

(Chór przyłącza się do konduktu pogrzebowego i wraz z nim oddala się.)

Epejsodion IV  (722— 931.)

S ł u g a  (wychodzi z domu.)

Znam  w ielu obcych, którzy  z różnych stron p rzyb yw szy  
G ościli tu w  A d m e ta  dom ie a u stołu 
Ja im  usługiw ałem ; lecz w ybredniejszego 

725. N iż ten gościa  nie było  p rzy  naszem  ognisku.
Choć bow iem  w iedział, że pan w  żałobie, w szedł jedn ak 
D o  domu, bez w achania się p róg  przestąpiw szy,
A  gościnn ego chleba ofiarowanego,
N ie zw ażając na sm utek, nie przyjm ow ał skrom nie, 

730. L ecz g d y  co zapom niano, w  sk o k  kazał przynosić. 
P ije  zaś, w ziąw szy  w  ręce sw e puchar bluszczow y, 
Czarnej m acicy winnej sok czysty  i przedni,
A ż  go, b y  ogień, napój o garn ąw szy tęg i



R o zp ali; a m irtow em  liściem  w ieńcząc g ło w ę 
735- W y je  dziko. D w ojak ie  w ięc słyszałeś tony:

On śp iew ał po swojem u, nie dbając na sm utny 
A d m eta  cios; m y słudzy zaś w  g ło s płakaliśm y 
Naszej pani, łez w  oczach jednakże gościow i 
N ie pokazując; A d m et tak  bow iem  przykazał.

740. T a k ie g o  to w ięc gościa  teraz raczę w  domu, 
P rzeb ieg łego  złodzieja i praw ie łupieżcę;
A  ona poszła z domu —  i nie szedłem  za nią,
N ie pożegnałem  rę k ą  i nie opłakałem  
P an i mojej, co m atką b y ła  m nie i w szystkim  

745. Sługom  domu, bo od k ar tysiącznych  broniła,
U śm ierzając gn iew  pana. C zyż niesłusznie gościa  
N ienaw idzę, co naszedł dom w  takiem  strapieniu?

H e r a k l e s  
(wychodzi z domu, mając wieniec na głowie.)

H ej, ty ! cóż tak  pow ażnie i smutno spoglądasz?
N ie pow inien pochm urnej tw arzy  p okazyw ać 

750. Gościom  sługa, lecz dla nich b y ć  grzeczno uprzejm ym . 
P an a tw eg o  odw iedza druch oto, a  ty  go  
Przyjm ujesz ze zm arszczonem  czołem, nań się chm urzysz. 
T a k  obeszło cię, że ktoś o b cy  poniósł stratę.
Chodź tu, byś nieco przecie przyszedł do rozumu.

755. C zy  wiadom o ci, ja k i b ieg  rzeczy jest ludzkich?
Z pew nością nie, skąd żeb y? Zatem  mnie posłuchaj! 
"Wiedz, że śm ierć przeznaczona w szystkim  bez w y ją tk u  
Ludziom  i nie m a na tej ziem i śm iertelnika,
C o b y  w iedział na pewno, że jutra dożyje.

760. L os n iestateczny; nie wiesz, ja k i obrót weźm ie,
N ie zjednasz go  nauką, nie podbijesz sztuką.
T o  z ust m ych usłyszaw szy i pojąw szy dobrze, 
R ozw eselaj się, pij! D zień b ieżący do ciebie 
N ależy; w szystko  zresztą podległe fortunie.

765. Czcij też C yprydę, która śm iertelnikom  z bogiń 
N ajm ilsza: dobroczynna bow iem  jej istota.
K ro m  tego  w szystko  mimo puść, słów m ych słuchając, 
Jeźli zdaniem  tw em  rada ma słuszna i dobra.

 4 i _______
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Ja sądzę, że jest dobra. W ię c  porzuć żal zbytni 
770. I  w szedłszy przez te w rota w ieńcam i o k ryty  

Pij ze m ną! P e w n y  jestem  tego, że z humoru 
Chm urnego, k tó ry  teraz opętał twój um ysł, 
W yd o b ęd zie  cię dzielne przechylanie ku bka.
Ludzie o ludzkich rzeczach ty lk o  m yśleć winni.

775. Ż ycie  tych, k tórzy  m arszczą się i uroczystą
T w arz stroją, —  nuż mojemu kto  ufa sądow i, —
N ie jest praw dziw em  życiem , jeno utrapieniem .

S ł u g a .

W ie m  o tem, lecz naszego domu dola taka,
Że nie czas tu ni m iejsce do śm iechów  i biesiad.

H e r a k l e s .

780. T o ć  um arła kobieta  obca. N ie za nadto
W ię c  smuć się, k ied y  ży ją  państw o tw oje w  domu.

S ł u g a .

Co, ży ją?  N ie w iesz przeto, k o go  dom ten stracił? 

H e r a k l e s .

W iem , ch yb a że mi pan twój p raw d y nie pow iedział. 

S ł u g a .

Za nadto, aż za nadto on zaw sze g o ś c in n y !

H e r a k l e s .

785. M iałem -że gościnności nie doznać dla obcej?

S ł u g a .

H a! praw da, bardzo obca niew iasta um arła!

H e r a k l e s .

A zaliż  mi zataił ja k ą  stratę w ielką ?

S ł u g a .

W ese l się, g d y  nam pana sm utek kraje serca.



H e r a k l e s .

T e  słow a obcej straty snać nie oznaczają.

S ł u g a .

790. N ie patrzałbym  tak  gn iew n ie na tw e ucztow anie.

H e r a k l e s .

W  takim  razie natrząsa się ze mnie gospodarz?

S ł u g a .

W  niew czasie tu p rzyb yw szy  zagościłeś w  domu. 
M am y sm utek g łęb o k i; to w łos ostrzyżony 
I  żałobne zw iastują ci szaty.

H e r a k l e s .

..............................................................K tó ż  um arł ?
795. C zy  dziecię albo ojca sędziw ego grzebią?

S ł u g a .

A d m eta  żona, gościu, odeszła ze św iata.

H e r a k l e s .

Co m ów isz? —  i w  gościn ę w y  mnie przyjęliście?

S ł u g a .

D la  szacunku odm ówić gościn y ci nie śmiał.

H e r a k l e s .

O  nieszczęśliw y! ja k ą ż  straciłeś m ałżonkę!

S ł u g a .

800. W s z y s c y  poszliśm y w  niw ecz, nie ona jedyna.

H e r a k l e s .

T ak , tego  dom yślałem  się, w idząc łzy  w  oczach, 
W ło s ścięty  i tw arz smutną; ale uw ierzyłem  
Słow om  jego, że  obcą składają  do grobu.
M im o przeczucia sw ego  p róg ten przestąpiłem  

805. I piłem  w  domu męża, k tó ry  tak  serdecznie
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P rzyją ł m nie w  ciężkim  sm utku; i ucztuję sobie, 
O k ryw szy  w ieńcem  g ło w ę ! Że ty  też taiłeś 
Przedem ną klęskę, która w  dom ten ugodziła!
G dzież składa ją  do grobu ? gdzież teraz go  znajdę?

S ł u g a .

810. N a drodze do L a ry sy  prosto prow adzącej
U jrzysz tuż za przedm ieściem  g ró b  z g łazó w  cio so w ych .19)

PI e r a k  1 e s.

N a w iele sercem  mężnem w ażyłem  się rzeczy;
T eraz w żdy czas pokazać, ja k  dzielnego córka 
E lektryona, tyry n tsk a  A lkm en a, w yd ała  

815. N a św iat syn a Zeusow i; bo muszę ocalić
Ś w ieżo  zgasłą  niew iastę, przyw rócić do domu 
A lcestę  i w yśw iad czyć łaskę A d m etow i.
Pójdę, czatow ać będę na śm ierć, czarnoskrzydlą 
K sie n ią  zgasłych , a  pew n ie zastanę siedzącą 

820. W  bliskości grob u  koło  ofiarnej biesiady.
Z zasadzki tam w yp ad łszy  skrytej, g d y  ją  sch w ycę 
I  opasze uściskiem  rąk  m ych  b y  obręczą,
Że aż żebra zatrzeszczą, n ikt mi jej nie w ydrze 
Z rąk  prędzej, aż n iew iastę mi odda um arłą.

825. Jeźli zaś łupu tego  ch yb ię  i nie przyjdzie
D o  k rw a w eg o  kołacza śm ierć, zstąpię do dołu,
D o K o r y  i w ładarza bezsłonecznych dzierzaw,
I zażądam  A lcesty . T y le  ufam sobie,
Że przyw rócę ją  stam tąd do rą k  przyjaciela,

830. Co m nie p rzyjął w  gościnę i nie przegnał z domu, 
Chociaż b y ł naw iedzony tak  strasznem  nieszczęściem , 
K tó re  zacn y z szacunku zataił przedem ną.
K tó ż  gościnnością jeg o  przechodzi w  Tesalii,
W  całej H eladzie? T o  tśż nie pow ie m ąż zacny,

835. Ż e m nie n iew dzięcznikow i w yśw iad czył p rzysłu gę!

(Herakles wchodzi do do:.. , z którego po innćj stronie wychodzi znów nie 
widziany ; ... nikogo. Po chwili Admet wraca z pogrzebu wraz z chórem.)
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A  d m e t.

O ch biada! biada! o pow rocie sm utny!
N a pustki w  domu w id oku  okru tn y!
B iada! gdzie pójdę? gdzie stanę? co zrobię? 
Co rzec? co nie? ach! b y ło  lec mi w  grobie! 

840. A c h !  złe z mem życiem  z pow icia się brata! 
Zazdroszczę zgasłym , tęskn ię do ich św iata 
I  pragn ę w  je g o  zam ieszkać zam roku!
B lask  dnia nie spraw ia już radości oku,
N ie mają chęci też już moje nogi 

845. Chodzić po ziemi: zadatek tak  drogi 
Śm ierć mi porw ała za H adesa progi!

(Strofa 1.) C h ó r .

Naprzód, idź naprzód! idź, gdzie  tw e pokoje. 
N arzekań godne jest nieszczęście twoje.

A  d m e t.
Och!

C h ó r .

Ból ci straszny, w iem  dobrze, dojada.

A  d m e t.
850. O ch! och!

C h ó r .

Tern zgasłym  nie pomożesz.

A  d m e t.
B ia d a !

C h ó r .

N ig d y  już tw arzą w  tw arz m ałżonki drogiej 
N ie  móc spoglądać, zaiste! ból srogi.

(System.) A d m e t .

D otknąłeś tego, co mi serce k rw a w i;
B o  cóż m ężow i ból dotkliw szy spraw i,

855. N iż strata żony w iernśj? O ch! nie b y ło

4



46

M ieć jej i cieszyć się m ałżonka miła!
M ężom  bezżennym , bezdzietnym  zazdroszczę. 
M ałe to brzem ię, g d y  tylko  się troszczę 
O jedno życie; lecz k ie d y  um iera 

860. Z ch oroby dziecię lub żonę zabiera
Śm ierć, na ten w id ok  k rew  w  żyłach  się ścina! 
L epiej nie zaznać już, co to rodzina!

(Antistrofa 1.) C h ó r .

M asz nieodpartą niedolę w  udziale,
Przestańże jedn ak rozw odzić te żale!

A  d m e t.
865. Och!

C h ó r .

L os to ciężki; znieś g o  m ężnie przecie!

A  d m e t.
O ch! och!

C h ó r .

Staciłeś nie p ierw szy na św iecie —

A  d m e t.
B ia d a !

C h ó r .

M ałżonkę. Ludzi tego  św iata 
N aprzem ian dola nieszczęsna przygn iata!

(System.) A d m e t .

W ie czn y  jest sm utek po lubej osobie,
870. W ieczn a  żałoba po drogich  tam  w  grobie. 

Czem uż do grobu, do w klęsłego  dołu 
N ie dałeś rzucić się, abym  pospołu 
Z najlepszą żoną tam  um arły leżał?
D w ie b y  za jedne duszę H ades dzierżał,

875. D w ie  dusze wierne, k tóre w  jednej dobie 
R z e k ę  podziem ną p rzeb yłyb y  obie!
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(Strofa 2.) C  h Ó r.

M iałem  b liskiego  w  rodzie sw ym  k r e w n ia k a : 
Tem u zabrała syn a jedyn aka,
D ziecię łez godne, śm ierć —  a  znosił cios 

880. D o syć spokojnie, choć nie m iał już dziatek 
I starość szronem  przyp rószyła  w łos 
I  pochylony w lókł życia  ostatek.

A  d m e t.

Jakiż stan domu! ja k  w nijdę do dom u?
Jak w  nim  zam ieszkać, g d y  uderzył grom u 

885. C ios w eń? Jak w ielka  ach! zaszła różnica! 
N iegd yś 20) pochodni pelijskich ośw ieca 
B lask  i radością napełniają d rogi 
P ieśn i weselne, g d y  w  dom ow e progi 
P rzy  boku  moim d roga żona kroczy;

890. A  w  tyle rzesza rozgłośna się toczy,
W ie lb ią c  p rzym ioty um arłej i m oje:
Że zacni z rodu, z w itezów  oboje 
Spłodzeni w  szczęsne jednoczym  się stadło!
T eraz za pieśni w eselne przypadło 

895. Och! narzekanie, a za św ietne szaty 
Żałobne suknie dziś m i się dostały 
I w  takim  stroju w nijść mam do kom naty,
O ch! do łożnicy, do opustoszałej!

(Antistrofa 2.) C  h Ó r.

N ieśw iadom ego nieszczęść ciebie zw alił 
900. Z nóg zgon bolesny; a  przecieś ocalił 

Życie, szczęśliwcze! Zabił śm ierci cios 
Żonę ci, m iłość jej jedn ak zostawił.
Cóż n iezw yk łego  w  tem ? W ie lu  już los 
S ro g i m ałżonki kochanej pozbawił.

A  d m e t.

905. M oi drodzy! szczęśliw szy od m ojego los jest
Mej żony zdaniem  mojem, choć nie jest pozornie. 
T o ć jej się żaden ból już nie imie, a licznych

4*
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U trapień się pozbyła  przez śm ierć sw ą chw alebną.
Ja w y b ieg łszy  się sw em u przeznaczeniu, życie,

910. K tó re  nie należało do mnie, spędzę w  smutku.
W id zę  to teraz. Jakże przew iodę na sobie,
A b y  do tego  domu w nijść! K o g ó ż  w itając 
L ub  przez k o go  w itan y z radością tam w szedłbym ? 
G dzie pójdę? P u stk i w  dom u z niego m nie w ygon ią, 

915. G d y  próżne łoże żony zobaczę i krzesła,
N a których  siadyw ała, i p o k ry w a ją c y  
P od ło g i w  całym  domu p y ł i na kolanach 
P łaczące m atki zgasłej u nóg m oich dzieci 
I  czeladź bolejącą nad stratą swej pani!

920. T o  dziać się będzie w  domu. Za domem zaś obraz 
Szczęścia  w  stadłach tesalskich  i licznych b ia łogłów  
Ś w ietn e gron a przegnają mnie; ból bow iem  spraw i 
N ieznośny mi rów ieśnic żony mojej w idok.
I pow ie też niejeden, n ieżyczliw y dla m nie:

925. „O t ten, co z hańbą żyje, co nie m iał odw agi
Um rzeć, lecz p ośw ięciw szy m ałżonkę z tchórzostw a 
U szedł śm ierci! Za m ęża czyż on ma się jeszcze?
A  nadto nienaw idzi rodziców  on, k tó ry  
Sam  obaw ia się śm ierci!“ M am -że znieść na dom iar 

930. Strapien ia tę obm ow ę? Jakiż z życia  m iałbym  
Z ysk, o k ry ty  n iesław ą i szarpany bólem?

(Slasimon IV , w. 932— 969.)

(Strofa 1.) Ś p i e w  c h ó r u .

D u ch  mój sp raw  niebios śledził, do natchnienia 
P o e ty ck ie g o  w zbija ł się, m yślenia 
G łęb ie  nurtow ał —  i stąd za m ocarza 

935. N ajsilniejszego k o n i e c z n o ś ć  uważa.
W  trackich  tablicach, na które się sk łada 
O rficka m ądrość, nie w y ry ta  rada 
Czarow na na nią i nie m a jej w  m nogich 
L ekarstw ach , które do w ied zy p ogłow ia  

940. Ludzi nieszczęściem  trapionych, niebogich  
Celem  obrony podał Feb, b ó g  zdrowia.



(Antistrofa i.)

O n a 21) jedyna ołtarzów  nie m iewa,
A n i obrazu rzezanego z drzew a —- 
I  na ofiary g łu ch a  ta bogini.

945. O ch! nie objaw iaj, czcigodna w ładczyni,
N ig d y  mi silniej niż przedtem  swój woli!
Sam  Zeus, na cobądź skinieniem  zezwoli,
T o  uskutecznia w raz z tobą. R o zk ru szy  
S iła  tw a kruszec ch a lib sk i,22) i zgoła  

950. N ik t w oli twojej niezłomnój nie w zruszy 
N igdy, jak k o lw iek  litości tw ej w oła!

(Strofa 2.)

R ą k  nierozjetne peta narzuciła
N a cię bogin i ta. Znoś m ężnie brzem ię!
N ie w skrzesisz płaczem  tych, k tórych  m ogiła 

955. K ry je , do życia. W s z a k  schodzą pod ziem ię 
M rąc naw et dzieci bóstw. B y ła  nam m iłą 
Za życia  w śród nas; leżąc pod m ogiłą  
N ie mniej nam  droga. T ob ie  zaślubiona 
N ajszlachetniejsza b y ła  z niew iast grona.

(Antistrofa 2.)

960. N ie jak  grób, k tóry  um arłych zawiera,
B ędzie ceniony żony tw ej grobow iec.
Nie, niech ja k  bóstw a cześć zbożną odbiera! 
M im o przechodząc niejeden w ędrow iec 
P ow ie: „C ześć tobie, coś zm arła bez trw ogi 

965. Za m ęża n ieg d yś; teraz, duchu błogi,
B łogosław ień stw o daj, św ięta  w ła d czy n i!“
T a k i jej pokłon ten i ów  uczyni.

P r z o d o w n i k  c h ó r u .

L ecz patrz, A lk m en y  oto syn, ja k  mi się zdaje, 
A d m ecie , do ogn iska  tw ojego  pow raca.

(Herakles zbliża się z zakwefioną postacia niewieścia.)

4 9 ___
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(Exodos, w. 970— 1121.)

H e r a k l e s .

970. D o przyjaciół należy przem aw iać otw arcie,
N ie  taić, dusząc w  sobie, przed nimi nagan y. 
A dm ecie, b y łb ym  życzył, ab yś w  sw ej niedoli,
G dym  p rzy  tobie był, mojéj dośw iadczył przyjaźni; 
T y  jed n a k  zataiw szy, że na m arach ciało 

975. Żony twojej, przyjąłeś mnie \v domu gościnnie, 
U dając, że osoby obcej zgon cię m artwi.
W ię c  u w ień czyw szy g ło w ę czyniłem  zalew ki 
H ojne bogom  tu w  domu twoim , p ełn ym  smutku.
T o  ganię, gan ić muszę, że mi się to stało.

980. A to li m artw ić ciebie w  tw éj niedoli nie chcę;
L ecz powiem , czem u drugim  naw rotem  przybyłem  
T u  znowu. —  O tóż tę mi zatrzym asz niew iastę 
D o chwili, g d y  rum aki trackie przyprow adzę 
I stanę tu, zabiw szy w ładarza Bistonów .

985. G d yb ym  —  czego broń boże —  jedn ak nie m iał wrócić, 
D aję  ci ją, b y  w  domu tw oim  b y ła  sługą.
P o  w ielkich  trudach w  m oje dostała się ręce.
Trafiłem  ot na jak ieś publiczne igrzyska,
W y d a n e  dla szerm ierzy w szelkich, godne znoju.

990. T am  ja k o  dank zw ycięstw a  one otrzym ałem .
B o  tym , co zw ycięży li w  łatw iejszych  zabaw ach, 
D o staw ały  się konie; ci zaś, co w  trudniejszych, 
P asu jąc się lub w alcząc na pięście, prym  wzięli,
B rali w oły  a z nimi w  dodatku niew iastę.

995. Zaszedłszy tam  przypadkiem  właśnie, uw ażałem  
Za hańbę, nie u zyskać tak  św ietnej nagrod y. —
Lecz, ja k  rzekłem , m ieć pieczę m usisz o niewiastę,
B o  nie kradzieży, jeno trudów  ci nagrodę 
Pow ierzam . Później m oże pochw alisz mię za to.

A  d m e t.

1000. Nie, żebym  gard ził tobą lub tobie nie ufał,
Zataiłem  przed tobą sm utny koniec żony.
Nie, b y ło b y  to bólu p rzyczyn iać bólow i
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G d y b yś do domu męża d ru giego  był poszedł.
N a opłakanie straty jam  sobie w ystarczył.

1005. N iew iastę zaś tę, błagam , jeźli można, królu,
K a ż  innem u z tesalskich  mężów, k tó ry  nie jest 
W  niedoli takiej, w  jakiej ja  jestem, zatrzym ać.
T o ć  w ielu masz przyjaciół tu w ferejskiej ziemi.
N ie jątrz ran y  mej! W id ząc tę n iew iastę w domu, 

1010. N ie m ógłbym  się pow strzym ać od łez. N ie dodawaj 
Bólu do bólu! dosyć dręczą mnie cierpienia. 
G dzieżbym  też w  domu m łodą um ieścił niew iastę?
Bo, że młoda, odzienie i strój jej skazuje.
M iałażby siedzieć w  izbie czeladnej tu w  dom u?

10 15 . Jakże czystość zachowa, obcując z m łodzieżą?
M łodzieńców, H eraklesie, nie łatw o pow ściągnąć.
Z przezorności i przez w zgląd  na ciebie to m ówię. —  
A lb o  czy  ją  um ieścić w kom nacie m ałżonki 
I  w puścić może jeszcze do k o ta ry  żony ?

1020. D w ojakie j stąd m usiałbym  się lękać n agan y: 
O byw atele m ogą uczynić mi zarzut,
Żem niew dzięczny dla sw ojćj zbaw czyni, w  objęcia 
D ru giej m łodej n iew iasty  rzucił się; pow tóre 
D la  um arłej —  bo na cześć m oje zasługuje —

1025. M uszę w iele mieć w zględów . —  T y  zaś, białogłow o, 
C obądź za jedna jesteś, wiedz, że tw oja postać 
I  w zrost ze w szech m iar żonę moje przypom ina. 
B iada  mi! precz z n iew iastą tą! precz z moich oczu! 
P rzebóg! udręczonego nie dręcz! bo ją  widząc,

1030. W id zę  n ib y  sw ą w łasną m ałżonkę. W  mem sercu 
B u rzy  się, z oczu try sk a  łez zdrój! O ch! ja  biedny! 
Jakichże bólów g orzkich  doznaję na nowo!

P r z o d o w n i k  c h ó r u .
N ie bardzo chw alić m ogę dolę tw ą, a jedn ak 
Znieść trzeba meżnie, cobadź bóstw o zeszłe z nieba.i/ 7 4/

H e r a k l e s .

1035. O b y  mi b y ła  dana m oc taka, ażebym
M ógł żonę tw oję z siedlisk sprow adzić podziem nych 
D o  św iatła  tu i tobie w yśw iad czyć tę łaskę!
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A  d ra e  t.

W iem , żebyś zrobił; jak że  w żdy stać się to może! 
U m arłych  z grobu  nikt już nie w skrzesi do życia.

H e r a k l e s .

1040. N ie rozpaczaj w ięc, jeno znoś złe, ja k  się godzi.

A  d m e t.

Ł atw iej daw ać nauki niż znosić cierpienia. 

H e r a k l e s .

Cóż w skórasz, choćbyś p łakał i jęczał bez przerw y? 

A  d m e t.

W iem , że nic; lecz chęć ja k a ś  bierze mię i ciągnie.

H e r a k l e s .

P ew n ie  m iłość do zgasłej w ycisk a  łzy  tobie?

A  d m e t.

1045. Jam zn ękan y —  i bardziej, niż w yrazić  zdołam.

H e r a k l e s .

Straciłeś zacną żonę; któż temu zaprzeczy?

A  d m e t.

Że w  życiu  tem  radości już żadnćj nie doznam.

H e r a k l e s .

Czas ból złagodzi; teraz rana jeszcze świeża.

A  d m e t.

Czas, m ów isz? tak, jeżeli przez czas śm ierć rozumiesz. 

H e r a k l e s .

1050. K o b ie ta  cię uzdrow i i chęć now ych  zw iązków .

A d m e t .

O ! milcz! co m ów isz? tego  nie oczekiw ałem .



H e r a k l e s .

I cóż? w ięc nie ożenisz się i w dow cem  będziesz?

A  d m e t.

Żadna p rzy  moim boku  nie spocznie niewiasta.

H e r a k l e s .

Przypuszczasz może, że tern w ygodzisz umarłej ?

A  d m e t.

I055- Jej cześć muszę oddaw ać, gdziekolw iek  przebyw a.

H e r a k l e s .

P ięk n ie  to, p ięknie w cale! lecz trudno, nie w yśm iać. 

A  d m e t.

O blubieńcem  już n igdy, n ig d y  mnie nie nazwiesz.

H e r a k l e s .

C hw alę to, że tak  w iernie kochasz żonę swoje.

A  d m e t.

Choć jej nie ma, niech skonam , g d yb ym  b y ł niew iernym . 

H e r a k l e s .

1060. P rzyjm  jedn ak tę do tw ego  szlachetnego domu.

A  d m e t.

N ig d y ! na ojca tw ego, Zeusa, b łagam  ciebie!

H e r a k l e s .

Ż ałow ać będziesz, jeśli nie uczynisz tego.

A  d m e t.

A  g d y b y m  zrobił, serce rozszarpią zgryzoty.

H e r a k l e s .

U słuch aj! łask a  m oże na dobre ci w yjdzie!

A  d m e t.

1065. O ch ! było  nie otrzym ać ci takiej nagrody!
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H e r a k l e s .

T o ć  przez moje zw ycięstw o  ty  też zw ycię ży łe ś!

A  d m e t.

P ię k n e sło w a! niew iasta ta w żdy niech odejdzie!

H e r a k l e s .

O dejdzie, g d y  b y ć  m usi; w pierw  zbadaj, czy  musi.

A d m e t .

M usi, by leb yś za to nie g n iew ał się na mnie.

H  e r a k  1 e s.

1070. N ie bez p rzyczyn y  żądam  tego  tak  stanowczo.

A d m e t .

U stąpię, choć nie spraw iasz mi tem  przyjemności.

H e r a k l e s .

Jeszcze k ied yś pochw alisz mię za to. U słu ch aj!

A d m e t  (do stug.)

W p row ad źcież ją, g d y  p rzyjąć m uszę ją do domu. 

H e r a k l e s .

Nie, sługom  tw ym  nie oddam n iew iasty  tej w  ręce. 

A d m e t .

1075. W ię c  sam, g d y  tak a  wola, do domu ją  w prow adź.

H e r a k l e s .

Nie, tobie tylko  do rąk  tw ych  w łasn ych  ją  oddam. 

A d m e t .

N ie  dotknę jej; toć może w nijść do domu sama.

H e r a k l e s .

Jedynie tw ej p raw icy  pow ierzę niew iastę.
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A  d m e t.

Zm uszony i w b rew  woli swojej to uczynię.

H e r a k l e s .

1080. O dw ażnie podaj rękę i dotknij się obcej.

A  d m e  t (odwracając się.)

P od aję  b y  G o rgo n y g ło w ie  ściętej rękę. 23)

H e r a k l e s .
T rzym asz ją ?

A  d m e t.

T ak.

H e r a k l e s  

Zatrzym aj ją, a pow iesz kiedyś,
Że syn Zeusa szlachetnym  w cale przyjacielem .

(Odsłania twarz niewiasty.)

Spojrzyj w  tw arz jej! C zy  zdaniem  tw em  ona podobna 
1085. D o  tw ej żon y? —  W ię c  porzuć sm utek i bądź wesół!

A  d m e t.

B o g o w ie! słów  mi braknie! cud niespodziew any!
T o ć oblicznie m ałżonkę sw oje tu oglądam !
C zy  b ó g  ja k i zw odniczą drasnął m ię radością?

H e r a k l e s .

Bynajm niej! W id zisz sw oję m ałżonkę przed sobą.

A  d m e t.

1090. O ch ! ob y  tylko  m arnym  upiorem  nie była!

H e r a k l e s .

P rzyjaciel twój nie b łaga, nie zaklina duchów !

A  d m e t.

W ię c  to ma żona droga, którą  pochow ałem ?
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H e r a k l e s .

T a k  jest, N ie dziw i mię to, że nie w ierzysz szczęściu! 

A  d m e t.

C zy  dotknąć jej, przem ów ić do niej, ja k  do żyw ej? 

H e r a k l e s .

1095. P rzyw ita j! T o ć masz w szystko, czegoś życzył sobie.

A d m e t .

O blicze i postaci żony drogiej! M am  cię 
Niespodziew anie, k ied ym  już ujrzeć nie myślał.

H e r a k l e s .

M asz ją  —  i niech jej żaden b ó g  ci nie zazdrości!

A d m e t .

Szlachetn y synu Zeusa najw yższego, szczęście 
1100. M iej w e w szystkiem  i niechaj obroną tw ą będzie 

T w ój rodzic. T y  na nogi sam m ię postaw iłeś.
L ecz jak  t ę  sprow adziłeś z podziem ia do św iatła?

H e r a k l e s .

Sto czyw szy  w alkę z ksienią św iata podziem nego.

A d m e t .

G dzież ze Śm iercią, ja k  mówisz, rozpocząłeś w alkę? 

H e r a k l e s ,

1105. T uż przy  grobie się zw arłem , w yp ad łszy  z zasadzki.

A d m e t .

D la czegóż niem a stoi tak  moja m ałżonka?

H e r a k l e s .

N ie wolno ci usłyszeć z ust jej pow itania 
S łów , póki nie oczyści się b łagając żertw ą 
B óstw a podziem ne, i dzień trzeci nie zabłyśnie, 

u  10. W ię c  w prow adź ją  do domu, A dm ecie, i trw ając
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W  spraw iedliw ości ciągle, w ierny przyjaciołom ,
Żyj szczęśliw ie! Ja pójdę, ab y  nałożonej 
P rzez syn a Stenelosa mi p racy  dokonać.

A  d m e t.

Pozostań tu i zabaw  p rzy  naszem  ognisku!

Id e r a k  1 e s. 

i i  15. D ru g ą  razą uczyn ię to. T eraz mi spieszno.
(Oddala się.)

A  d m e t.

Szczęść boże w  drogę i pow róć szczęśliwie!
M iastu teraz i państw u całem u nakażę 
Szczęśliw y ten w yp ad e k  obchodzić pląsam i 
I w onią ofiar z bydląt napełnić ołtarze,

1120. G d yż poprzednia niedola m oja przem ieniona
W  szczęście. T o ć  nie zaprzeczę, że szczęśliw y jestem .

[C h ó r .] 24)

[R óżne postacie na się bóstw o w kłada;
W iele nadziejom w b rew  spełnia bóstw  rada.
To, co m niemałeś, nie przyszło do pory, 
N iespodziew ane b ó g  w ynalazł tory.
T a k ie  zakończenie m iało to zdarzenie.]

 57______



U W A G I  I O B J A Ś N I E N I A .

9  Wiersz 2. Poeta użyt patetyczniejszej apostrofy „Admeta domie“, 
zamiast powiedzieć: „Oto dom jest Admeta i t. d.“ —  Baśń o służbie Apo- 
lona u Admeta brzmi: Apolon, rozgniewany o to, że mu Zeus syna Askle
piosa zabił, a nie mogąc się pomścić na samym Zeusie, pomścił się na Cy
klopach, którzy w kuźni swćj przygotowywali gromy dla Zeusa, i zabił tychże. 
Wiadomo zaś, że ludzie, co dopuścili się morderstwa, musieli przez rok cały 
żyć w' oddaleniu od ojczyzny dla przebłagania i zgładzenia zbrodni. Obyczaje 
ludzi są oraz obyczajami bogów, czyli stosują się do obyczajów bogów. Dla 
tego Apolon tćż, przez dłuższy czas wygnany z nieba, udał się do przyjaciela 
Admeta i temu pasał trzody. Zeus zabił Asklepiosa dla tego, że ludzi wskrze
szał do życia, n. p. Glaukosa, Hipolita (u Wergilego) i i. P. Apolodor. 
Biblioth. III, 10, 3. Zabity został Asklepios w Pyto, w siedlisku wyrocznio- 
wem Apolona. Jak Apolon u Admeta, tak służył Pozejdon u Laomedona 
(Hom. Iliad. X X I, 444.) —  Wiadomo, że Jan Kochanowski przełożył po
czątek tej tragedyi (w wyd. Bogumiła Korna w Wrocławiu, 1825. Tom II, 
str. 392— 397. Przetłumaczony jest prolog i Parodosu pierwsze wiersze (w. 1 
do 83.) Napis brzmi: Alcestis męża od śmierci zastąpiła. Wiersz dyalogu 
jest biały, jedenastozgłoskowy. W  Parodosie słowa chóru przypisane Apolo- 
nowi: A le nigdzie przyjaciela, Nie masz, coby nam powiedział, Jeśli już 
umarlćj płakać królowćj mamy, czy jeszcze żywa Alcestis, wedle mnie i t. d.

2) W . 12. Bóstwa śmierci i piekieł, istoty nieczułe, należało chytrze 
podejść. Jakiego podstępu użył Apolon, poeta nie powiada. Scholiasta po
wiada, że je winem odurzył. (Aeschyl. Eumenid. v. 728.)

3) W . 56. Myśl jest: Gdyby stara matka Admeta (Klymene) w miej
scu Alcesty umarła, pogrzeb jej byłby nie mnićj wspaniały i bogaty. —  Apo
lon bowiem sądzi, że Śmierci chodzi o bogacza zwłoki i pogrzeb. Na to 
Śmierć odpowiada: „Dziwną byłoby rzeczą, gdybym nie postępowała równo 
z ubogimi jak z bogaczami i nie zabierała jednych i drugich. Gdyby mi cho
dziło tylko o bogaty pogrzeb i pompę pogrzebową, bogacze płaciliby ubogim, 
aby za nich umierali i sami wybiegaliby się od śmierci, pogrzeby owych bo
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gato uposażając i wyprawiając. —  Ta przebiegłość Śmierci wymusza na Apo
lonie wyznanie, że nawet mądrą, mędrochną jest —  bo niweczy plan boga 
dyplomatyczny.

4) W . 75. Jak wiadomo, bydlęta ofiarowane poświęcano bogom przed 
zabiciem ich przez to, że ofiarnik ścinał z czoła kosmyk włosów i wrzucał 
w ogień. Obyczaj ten przeniesiono na Śmierć poświęcającą ofiary swoje bóstwom 
podziemnym. Macrob. Saturn. V, 19, in hac fabuła in scenam Orcus induci- 
tur gladium gestans quo crinem abscindat Alcestidis.

r>) "W. 95. Objaśnia rzecz Pollux, p. 392, 29. xai ol im  Trjv oixiav 
too ~2uftf)i)VToc ¿cptxvoupevoi ¿fiÓDreę ixa&aipoövTO uSart irspcppatvdpevoc 
To de npoöxsiTO iv äyyeiip xepapeiip, ¿c d)j.'qę olxiaę xexop.iop.ivov to de 
oaTpaxov LxaXeno äpddviov.

8) W . 133. Umarłych czczono przez to, że wraz z nimi palono su
knie, klejnoty i to wszystko, co im przyjemność sprawiało za życia. Sądzono
bowiem, że w ten sposób przejdą także w posiadanie ich w podziemnym 
świecie. (Horn. II., gdy palono zwłoki Patrokla.) Porówn. Herodot. V, 
92, 7, gdzie duch cytowany skarży się, że leży nagi i marznie, bo sukni da
nych mu do grobu nie spalono, a zatćm na nic nie są mu przydatne.

') W . 145. Ciała zmarłych zwykle obmywano i strojono jak najpię
kniej. Ponieważ Alcestys wiedziała o tem, że umrzeć musi, przeto sama to 
sobie uskuteczniła. Podobnie podług Aelian. var. hist. I, 16. Apolodor So
kratesowi w dniu, kiedy miał umrzeć, przyniósł cienki chiton i kosztowny 
płaszcz do więzienia, aby włożył je na siebie. Sokrates także, zanim wypił 
truciznę, wykąpał się, aby nikt inny tego nie potrzebował uczynić.

s) W . 153. Syn Alcesty zwał się Eumelos, córka Perimele. Ów na
leżał do liczby ubiegających się o rękę Heleny i do bohaterów trojańskich. 
Perimele zaś wyszła za mąż za Argosa i była matką Magnesa, założyciela 
Magnezyi.

9) W. 156. Bogowie, którym ołtarze w domu poświęcano i których
wizerunki umieszczano w murkach lub szafkach, zwali się penatami —  a liczba
i nazwiska ich nieokreślone. Wydalając się z domu lub wracając do niego 
witano lub żegnano bogów tych i wieńczono ich wizerunki.

10) W . 206. Apolon miał przydomek Pean (Ilaidv), t. c. zbawiciel. 
On bowiem błogosławi, daje powodzenie i oddala tvszelkie nieszczęście z po
mocą dźwięków swćj lutni i potęgi pocisków.

1J) W . 240. Iolkos było stolicą Tesalii, gdzie ojciec Alcesty, Pelias
panował. Alcestys żegna się naprzód z niebem i blaskiem słońca, następnie
z ziemią; a przy tem wspomina obecny swój pobyt, mieszkanie Admeta, po
tem dawniejsze mieszkanie swoje w Iolkos i komorę dziewiczą (vóp<pa).

12) W . 410. Pean niewłaściwie użyte zamiast tren (dpryeoę). Pean sta
nowił przeciwieństwo właśnie do trenu. Z ironią tu więc lament peanem na
zwany, jak w Eschyl. Agam. 64; mowa o hymnie Eryniów. (Treny: flprjvot, 
wdał ftp7]VrjT7]pU)t, ¿mxijdetov peXoq).

ls) W . 416. Co do rzeczy porówn. Herodot. IX , 24. Plut. Pelop, 
c. 33. Alexand. c. 72.
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u ) W . 434, Jiapusia, uroczystość Apolona karnejslciego, obcliod/.ity 
pokolenia doryckie w Peloponezie co rok przez dni 9 w miesiącu zwanym od 
tej uroczystości Kapveluę (Sierpień). Łączyły się z uroczystością igrzyska; 
mianowicie też poeci puszczali się w zawody.

1B) W . 465. Tyrynt byl siedliskiem starego władcy Projtosa. Atoli 
trzy miasta: Argos, Myceny i Tyrynt, kładą się, jakby oznaczały jedne miej
scowość, na przemian za siebie.

10) W, 564— 571. Góra Otrys okalała po stronie południowćj miasto 
Ferąj i łączyła się z górą Ossa. Między górami temi leżało jezioro Bojbis, 
ciągnące się od południowego wschodu ku północnemu zachodowi. Ziemie 
Admeta przeto sięgały na zachodzie aż do kraju Molosów (mieszkających 
w Epirze), na wschodzie przez górę Pelion do morza egejskiego.

17) W . 649. Frygowie i Lidyjczycy służyli jako niewolnicy po całym 
świecie. Wychodziło zatem na jedno, czy kto kogo nazwał Lidyjczykiem lub 
Frygijczykiem, czy niewolnikiem.

ls) W . 707. Pelias, król Tesalii, (który za przyczyną Medei od córek 
posiekany został, kiedy Iazona po złote runo był wysłał), miał syna Akastosa 
i trzy córki, z których najmłodsza była Alcestys. Akastos należał do liczby 
Argonautów. On sprawił pogrzeb zabitemu ojcu, przepędził Iazona wraz z Me- 
deą z kraju i osiadł na tronie ojcowskim.

19) W . 811. Grobowce mieli starożytni zwykle po nad drogami, aby 
wędrowcy o nich pamiętali lub, jak Varro L. L. VI, 45, mówi, quo prae- 
tereuntes admonerent, et se fuisse et illos esse mortales.

20) W . 886. W  oryginale rurs p.sv, wówczas.
21) W . 942. T. j. konieczność, d.vd'y/.-q.
22) W . 949. Najlepszą stal Chalibowie, lud w Poncie na granicy A r

menii, wyrabiali. (Xenoph. Anab. IV , 5, 34, V, 5, I. Herodot. I, 28. Aeschyl. 
Sept. c. Theb. 721. Prometh. 739.) Dla tego też stal nazwana XdXutp.

23) W . 1081. Czytam: xa'c firy -pursbuj (sc. ysipa), 1'tipyui <uę
xapa.Tup.tp.

2i) Chór. Wiersze chóru nie wypłynęły z pióra Eurypidesowego. Za
pewne je sfabrykował jaki aktor. Zresztą powtarzają się one z małerni od
mianami w końcu kilku tragedyj.
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